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KURIER WIIEN1KI
wraz z Kurjerem WterisKo - Nowogródzkim

Precz z Polską „B“ 3
Kiedy została wynaleziona „P o l­

ska  B", (jako nazw a  dla  Ziem W scho 
dnich) była ona pew nym  trag icznym  
o d k ry c e m .  W yw oła ła  niepokój, w y ­
wołała  poczucie gwaltowmej potrzeby  
zlania jej z „Po lską  A“ - W łaściw ie w 
tej połaci k ra ju  nic się nie zmieniło, 
svtnacja, k tó rą  w W arszaw ie  n a re sz ­
cie dostrzeżono istn iała  przecie od lat, 
była daw niej naw et gorsza. Ale stwo 
rżenie tej nazw y znaczyło bardzo 
wiele: było ofic ja lnym  uznan iem  lego 
s tanu  rzeczy, o k tó ry m  „Polska  IV1 
pojękiw ała  już od lat. N azw a ta była 
zapowiedzią lepszych czasów, była 
bojowym sz tandarem  w walce o pod- 
n ,c ie n ie  w schodnich ziem Rzeczypo­
spolitej

P raw ie  nie zauw ażyliśm y, jak  dziś 
n a z w a  ta zasadniczo zmieniła swój 
sens Zaczęła poproslu  oznaczać Pol 
skę Ii-ej kategorii, Polskę pod  wzglę 
dem  gospodarczym  i k u l tu ra ln y m  sto 
iącą i iżej od Polski właściwej —  Pol 
ski I-ej kategorii, „Polski A “ . Coś 
jakby  d rużyna  sportow a A i R. Znikł 
ów sz tandar  bojowy7, pozoslała klasyfi 
kac  ja.

W ynaleziono ..Polskę G“ . O! ale
to m e  jest już  Polska IH-ej kategorii,
to jest beniam inek, to jest Polska
grzy\S£łosd, to jest  przyszłe jąd ro  go 
spodarcze  p ań stw a

Marszalek P d  >udski określi! roz­
mieszczenie bogactw  w7 Polsce przez 
p rów nan ie  z obw arzankiem , którego 
brzegi są pełne, a środek pusty. „K ur 
jei P o ra n n y "  takie w ysnu ł wnioski z 
tego określenia:

Państwo jest własnością całego 
narodu, I obszary lepiej uposażo­
ne powinny przyczyniać się do 
podnieś! ertia okolic uboższych. 
[Władyław Kosierac zki —  „Duch 
przedsiębiorczości, czy skłonność 
oo bezwładu" „Kur Por." nr -f 85).

A więc ziemie wschodnie, owa 
„P olska  B ‘‘, k tó ra  tak  n iedaw no  jesz 
cze w ym agała  szczególnie pieczołowi­
tej opieki, teraz „pow inna przyczy­
niać »ię do podniesienia okolic uboż­
szych". Określenie o obw arzanku  jest 
słuszne, na poJudnio-wschodzie m a ­
m y na jbardz ie j  żyzne w Polsce gleby, 
na płn.-wschodzie m am y  drzewo i len. 
Ale m im o posiadania tych  bogactw, 
ziemie te stoją jeszcze gospodarczo 
zbyt rusko, aby mogły z lycli bogactw 
w pełni korzystać, aby  zasilać nimi I 
ubogie ziemie centralne. |

Minister 1 waitkowski przedstawia 
jąc w Sejmie pro jek t „Polsk i G“ nie 
omieszka! naw iązać  do p roblem u „Pol 
ski R Powiedział, że „Polska  C“ pod 
niesie również „Polskę B‘‘, że za tru d ­
ni s tam tąd  bezrobotnych, że dos ta r ­
czy szeregu p roduk tów  tak  zan iedba­
ne i pod względem konsum cyjnym  
ziemi wschodniej.

Niepodobna uwierzyć, że lak się 
stanie autom atycznie . Jeśli chodzi o 
problem  bezrobocia, to daj Boże, by 
„Polska C za trudn iła  wszystkie bez- 
robocze ręce przeludnionej M ałopols­
ki, Śląska, Polski centralnej. A już je 
śli chodzi o konsnmeję, to nie w iado­
m o znowu za cóż będzie kupow ał roi 
r.ni WiIei!S7cvy /n y  czy rybak  z Pole­
sia o w e’ wytwory przemysłu „Polski ( 
C “ . • j

Nie m yślim y polemizować z kon 
cepsją „Polski C“ . „Polska C“ to prze 1 
cie nasz t ró jką t  bezpieczeństwa 
„Polska  G“ to przem ysłowe oparcie 
naszej armii, to środek obrony granic  
Polski..

Nie z koncepc ją  więc „Polski C“ 
w alczym y, ale w alczym y o zrozumie 
nie, że cen tra ln y  okręg p rzem ysłow y 
nie m oże zepchnąć  na p lan  d rug i  za 
gadnien ia  Ziem W schodnich, że zagad 
nienie to jest rów nie ak tua lne  i ważne 
dz;ś. ja k  w  owej chwili „odkrv< ia Pol 
skr B ‘‘.

„K urje r  P o ra n n y "  w cy tow anym  
wyżej a r tyku le  pisze:

Przedsiębiorstwa przemysłowe, 
zwłaszcza przedsiębiorstwa okreś­
lonego rodzaju, powstające w cen 
trum przemysłowym, powinny ko­
rzystać z przywilejów podatko­
wych, aostawowych I t. d. Jeżeli 
przedsiębiorstwo odegrywa Isfct- 
ną rolę w państwowym planie 
uprzemysłowienia centrum, można 
by nawet gwarantować akcjonarlu 
szom dywidendy na najbliższe 
dwa, trzy lata, udzielać ułatwień 
w postaci wywłaszczenia gruntów 
pod budowę [jak na użytek publl 
cznyj I L p

I tak  dalc-j, i lak dalej. Mowa tu 
więc o uprzyw ile jow aniu  cen trum  nie 
ty lko  kosztem  wysoce uprzyw ile jow a­
nego Śląska, ale ’ m ało  uprzem ysło ­
wionego Polesia.

P isaliśm y n iedaw no  o grożącym  zie

m iom  w schodnun  podniesieniu ta ry f  
kolejowych n a ro w n i  z resztą Polski, 
a bez uw zględnienia  dużej odległości 
tych ziem od  m orza , Śląska i t ró jk ą ­
ta bezpieczeństwa. Gdyby groźba ta 
stała się fak tem , znaczyłoby to, że 
problem  „Polski B “ „wyszedł z mo- 
d> Nie m ożna  do tego dopuścić! Mu 
s .m y stale pam iętać, że obok kapita ł 
nego zngadr.icn:a, jak im  jest uprzem y 
słowienie t ró jk ą tu bezpieczeństwa, 
niemniej w ażnym  jest zagadnienie zła 
nia gospodarczego ziem w schodnich 
z resztą Polski, pełne w ykorzystanie  
owego obręczą obw arzanka , k tóry  
przecież na  wschodzie jest n iedopie­
czony, a więc nie całkiem nada je  się 
do użytku .

W ra c a m y  do początku naszych 
rozw ażań  N azw a „Polska B “ była, 
ja k  m ówiliśmy, p rogram em , m iała  
znaczenie dynam iczne, dziś staje się 
pojęciem slafycznom. Na to P o l­
ska pozwolić n ie  może. Nie m a  „Pol 
ski B w sensie zaniedbanego próbie 
m u, w sensie Polski drugiej kategorii, 
w sensie statycznym, Precz z t ą  n a z ­
wą, precz z tym  pojęciom! Staje się 
ono bowiem już  dzisiaj pew nym  psy 
clńcznym  niebezpieczeństwem. Ki.

Nasza wczorajsza konfiskata
*

W  dniu w czorajszym  pism o na- 1 Poniew aż konfiskata nastąpiła
sze zostało skonfiskow ane za prze­
druk z tygodnika „Zwrot" oraz za 
urtykuł w stępny P iorą Lemiesza., o 
m aw iająey ten przedruk.

kilka godzin po w yjściu nakładu, gdy 
już znaczna jego część doiarła do 
czyteln ików , drugie w ydanie po kon­
fiskacie nie zostało w yuane.

Miru Akel w drodze do Polski
TALLIN, (Pat). Dziś popołudniu  

opuścili Tałlin, udając się z oficjalną  
w izytą do W arszaw y, m inister spraw  
zagranicznych Akel z m ałżonką w to 
warzystw ic dyrektora departam entu  
politycznego MSZ kaasika.

N a dworen odjeżdżającego m ini­
stra żegnali prem ier Iśenpalu, wice  
m in Rei, w yżsi urzędnicy MSZ, char 
ge d‘affaires poselstw a polsk iego w 
T allin ie Tyszka, korpus dyplom atyce  
ny i licznie zgrom adzona publiczność.

Order Orła Bfałegc
dla Prezydenta Łotwy

WARSZAWA, (Pal). Z okazji  GO 
iccia urodz in  P an  P 7-ezvdent R. P. na 
dal p rezyden tow i Ł o tw y  U lm anisow i 
order Orła Riałogo.

Jednocześnie  P a n  P re z y d e n t  R P. 
w ysła ł do p re z y d e n ta  U lm anisa  depe 
szę n as tęp u jące j  treści:

okazji Jego szczęśliwej rocznicy moje na” 
lepsze uczucia przyjaźni I poważanie, z 
żywym zadowoleniem zawiadamiam W a­
szą Ekscelencję, ie  nadałem Mu najwyż­
szy order Orła Białego. Proszę Wasza 
Ekscelencję o przyjęcie najszczerszych ty
czeń zdrowia I szczęścia, które składam

• .. . . . .  .„Pragnac okazać Waszej Ekscelencji z wraz z narodem pnskim

Liczne ofiary tajfunu w Hung-Kongu
HONGKONG, [Pał). W  czasie tajfunu, 

jaki przeszedł nad Hongkongiem wczoraj 
zginęło bardzo wiele ludzi. W  domach

W  z B » € M m k » a r t l o Ę w c i n a j m  & x a n t g h n g u

Dworzec południowy w Szanghaju i cata przyległa dzieln ca, jako ważny punkt strateg,czny, kilkakrotnie byty obiektem 
a*aków bombowych lotników japońskich. Na zdjęciu —  w idok tej części Szanghaju po ostamim bombardowaniu.

Powstańcza łódź podwodna storpedowała 
statek sowiecki,

po stwierdzeniu jego przynależności do Z S R R
ATENY, [Pat), Korespondent Havasa 

donosi szczegóły zatopienia parowca so­
wieckiego „Marakoetf" o pojemności 
5500 ton. Statek sowiecki szedł z jedne 
go z portów czarnomorskich, kierując się 
do Sete z ładunkiem asfaltu.

We czwartek rano stafek sowiecki spoi 
kał na wodach terytorialnych greckich, po 
między wyspą Skiros ^ara —  w odległoś 
ci mnlejwięcej 6 mil od wyspy Skiros łódź 
podwodną. Łódź podwodna dała sygnał 
ostrzegawczy, na co kapitan statku so­
wieckiego odpowiedział wyrzuceniem 
bandery sowieckiej, pcczem niezwłocznie 
przystąpił do spuszczenia łodzi ratunko 
wych. w których zajęło miejsce 36 osób 
załogi oraz trzy kobiety.

Łódź podwodna storpedowała wdw 
czas statek, a jednocześnie wyrzuciła pow 
stańczą tlagę hiszpańską. Siatek sowiecki 
zatonął natychmiast W ybuch torpedy usz 
kedzit jedną z łodzi, zabijając marynarza.

Łódź podwodna odeszła w kierunku
północno-wschodnim.

Załoga statku sowieckiego spędziła 
cały dzień w łodziach ratunkowych i do 
piero rankiem następnego dnia spotkała 
stateK grecki, zdążający do Syrny. Statek 
ten doprowadził szalupy do portu Kyni.

Kapitan statku sowieckiego oświadcza
że po stoipedowaniu „Marakoetf łódź 
poawodna spotkała słaiek-cysternę nie­
znanej kapitanowi przynależności państ 
wowej, lecz łódź pcawodna nie zatrzy­
mała go, pozwalając mu bez przeszkód 
odejść.
i '

ATENY, (Pał], horesponden* Havasa 
donosi, że podsekretarz stanu marynarki 
handlowej ofrzymeł depeszę z kapitanatu 
portu Kyni. Depesza podale dokładną 
nazwę s!crp„-dowanego stafku sowieckie­
go —  nazwa ta brzmi „Molaghiogef . Sta 
Tek sowiecki został storpedowany w miej 
scu położonym o 1J mil od wyspy fkyro.

jaszcze jeden statek 
sowiecki spstksł 

ten sam los
ATENY, (Pal). Y\ pobliżu greckich  

wód terytorialnych w edług w iadom o­
ści otrzym anych w kołach  m iarodaj 
liyeh. został storpedow any parow iec 
sow iecki „Blago.jew" o pojem ności 3 
tys. łon.

zawalonycn na rynku Tai Po odgrzebano 
80 zwłok, tak że razem z 120 zktokami 
odkopanymi poprzednio, liczba oliar wy 
nosi 200 osób.

Flotyle siatków rybackich, które taj­
fun zasiał w morzu, zostały kompletni* 
zniszczone. Liczb; ofiar wiród rybaków 
nie Jest ustalona. Linia kolejowa Kanion 
—  Kou-Lun używana głównie dla przewo 
zu towarów, została poważnie uszkodzę 
na.

Straty na linii Kolejowej skutkiem za­
lania i zniszczenia torów, przerwania ko­
munikacji obliczane są na Dół miliona do 
larów.

Ostateczne zerwanie 
stosunków dynlomŁ- 

tvcznych
między Pragą a Lizboną
LIZBONA, (Pat). Poseł czechosło­

w ack i w P o r tu g a l i i  F ied le r  opuścił 
L izbonę, u d a ją  się do Si. Jewn De Luz 
W  ten sposób  P o r tu g a l ia  nie ma swe 
go p rzedstaw ic ie la  w P radze , a  Cze­
chosłow ac ja  w  Lizbonie . S tosunki dy 
p io m n tv rzn e  są ostatecznie  zerwane.

Zakuńezifttie k««o esu 
tinilit£an w P ń*kll
PlNSK, (Pat). Dziś zakończył się 

6 kongres  i ^ s j ju \ . Po  o d p raw ien iu  na 
bożeństw a  w o b rz ą d k u  b izan ty jsk im  
w k a ted rze  p ińsk ie j,  dos to jn ie j7 koś 
cielni opuścili  P ińsk .

Dz ś otwarcie 
Targów Wschodnich

WARSZAWA, (Pat). M inister prze 
m ysłu  i h a n d lu  A. R om an  w y jecha ł  z  
W a rsz a w y  do L w ow a, by  wziąć u- 
d - ia ł  w o tw arc iu  T a rg ó w  V. sclioa- 
n ich , ro zp o czy n a jący ch  się, ja k  wia  
dom  o 4 bm .

M inistrow i tow arzyszy  szereg wyż 
szych u rzęd n ik ó w  m in is te rs tw a  prze 
m ysłu  i h a n d lu  oraz m in is te rs tw a  spr.

| zagran icznych .

Jak komentują aresztowanie pref. SCota
s c c  o raz jed en  z d ecyd u jących  inspirato„Dziennik Polski" podaje:

Wrzesień rozpoczął sie pod znakiem 
prac związanych z wypadkami chłopski­
mi w Małopotsce, którymi zajmuje się le 
raz cata opinia l prasa. Powszechn ie oma 
wiane jest przede wszystkim aresztowanie 
prof. Kola. Jest ło w lej chwili główny 
punkt zainteresowania opinii publicznej.

Prot. Kot znany jest jako jeden z czo

rów Fronlu Morges. Politycznie związany 
jesł pror. Kol z gen. Sikorskim, z którym 
współpraca dołuje r'ę jeszcze od czasów 
wielkiej wojny Nic więc dziwnego, ie  
aresztowanie tego rodzaju osobistości wy 
wołało duże wrażenie.

Aresztowanie prot Kota dowodzi, że 
Rząd sięgnął do ędównego cśrodk* akcji 
politycznej, wymierzonej w Kcr.styiucję

łowych przedstawicieli masonerii w Pol- > Kwietniową i usirój Państwa.
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t Mmi feiii n i
BF.RLIN, (Pał). Z pogranicza n ie­

m ieck o —polsk iego donoszą o nastę­
pujących w ypadkach:

M aturzysta gim nazjum  polskiego  
w Bytom iu, Albin D onnerouioz, zło  
żył 10 m arca br. egzam in do Akade­
m ii Pedagogiczne j i został dopuszczo  
ny do sem estru zim ow ego 1937-38. 
W krótce jednak pozw olenie to cofn ię  
to jak o ..udzielone omyłkowo** i sa  
pow iedziano dodatkow e zaw iadom ie­
nie.

I>o tej chw ili zaw iadom ienie to 
n u  nadeszło. A nalogiczne stanow isko  
w podobnym  wypadku zaięly koinpe  
tentue w ładze szkolne w obec innego  
uczniu gim nazinm  bytom skiego naz­
w isk iem  .iózef W odarskt.

Z łotow ie odm ów iono w ysta­
w ienia paszportu Polakow i Augysty- 
nuw i H a n o A sk ic m u  bez podania mo 
tv wów.

V  Zakrzewie żandarm  .egitym uje  
m łodych Polaków , odbyw ających siu 
ib ę  w ojskow ą w arm ii n iem ieckiej, a 
b a w ią c /eh  w dom u na urlopie, ostrze 
gając ich przed uczęszczaniem  na za­
b a w , polskie.

T om asz Gwóźdź z Zanw odie, łat 
17, po ukończeniu szkoły  pow szceh  
nej starał się u przyjęcie w charab 
t irze  ucznia do huty Zawadzkiej. 
Przed m iesiącem  otrzym ał z urzędu  
pi ary przydział do tej buty. Zapytana  
go tam jednak, czy należy do S. A., 
S. S., Hitler Jngcm t^ lub Nsdnb. 
Gwóźdź odpow iedział, że należy do 
narodow ości polsk iej. Do p ia ey  do 
lyehezas go n ie przyjęto, tłum acząc, 
że m iejsca nic ma. T ym czasem  zntru 
dniono w tejże bucie ó0 rów ieśników  
G w o ź d z i. Gwóźdź przyznaje się  ot­
w arcie do polskości m a* od 1 maja 
prowadzi agenturę „N ow iny Codzlen 
ne“.

W L uguianach (na Nląsku O pol­
skim ) odpraw iano dotąd nieszpory  
po polsku. Przed kilku tygodniam i ks 
proboszcz Choroba obw ieścił z ambn 
ny, że n ieszpory odpraw iane będą na 
przyszłość po n iem iecku. Parafianom  
polskim  ksiądz, doradzał udanie się  < 
do kościoła  w Jełow ie. by nauczyć się  
tam psalm ów  niem ieckich . N iem iec­
ka kongregacja z Jcłow y przybyła  
następnie wraz z organistą do Lug- 
m ian i zain icjow ała nieszpory niem ie  
ek ie Ludność w strzym ała się w więk

C C D M
.czytając gazetę czy zwraca Pan  

wagę na r e fa m ę ?
—  A w ie Pan, przecież to jesl nie. 

awodny inform ator handlow y, cie- 
aw y i praktyczny, a w iadom ości, 
zerpare z reklam , ułatw iają Panu 
?ybór towaru i prowadzą do odpo. 
ieuniego źródła zakupu.

Dlatego też, rozsądny przem ysło- 
,-iec, troszczący się o popularność  
wych w yrobów , lub kupiec, który  
hce zdobyć liczną klientelę —  re. 
lam uje się  stale w  „KURJER E 
WILEŃSKIM".

—  To jest w ierny i niezaw odny  
I osób zdobycia k lienteli.

Wyrok w wielkim  
procesie OUN

Proces przeciwko 43 wywrotowcom 
toczący się przed Sądem Okręgowym w 
tr ik u  został zakończony. Zostali skazani 
Kłymon Iwan na 10 lat więzlenta, Myhal 
Paweł na 8 'at. Potem skazano: trzech po 
7 lat, pięciu po 5 lat, sześciu po 4 lata, 
3 po 3 tata. dziesięciu po 2 lata I jedne­
go oskarżonego na I rok wiezienia, nad 
to wszystk'ch skazano na pozbawienie 
praw obywatelskich od 5 do 10 lat. 
Ośmiu oskarżonych uniewinniono. W mo­
tywach sąd stwierdził, że przynależność 
Ich do OUN miała na celu oderwanie 
wschodnich dzielnic od Danstwa. (S).

szóści od udziahi w  nieszporach.
W  Zakrzewie nauczyciele N iem cy  

Froelich  i Rogenbock oraz ks. w ikary  
M ehrsmann (znany inicjator procesu  
za m odlenie się po polsku) zw ołali ro 
dziców , posyłających dzieci na pol­
ską naukę przygotow aw czą do szko­
ły , zw racaiąc się  do nich z propozy  
eją, by podpisali t. jrw. „W illciserk-

PODRĘCZMKI i LEKTIIRF SZKOLNĄ
l»--j e p >  7 a p a tr jy ć  s :“

K s ii^ rn ! Sebeitoera & Wolffa i S-R:
W IL N O , W C K IE W IC IR  7 . te l 6-24

Mussohii odwiedzi Hitlera 
w połowie bm.

Niemiecki komunikat cficjalny
BERLIN, (Pat). N iem ieckie biuro  

in form acyjne w ydało  o przyjeździe  
M ussoli n iego do N iem iec następujący  
kom unikat: ,.W  drugiej połow ie wrze 
śnia szef rządu w losk . B enito Mus- 
solin i złoży kanclerzow i Rzeszy Adol 
fow i H itlerow i na jego zaproszenie  
w izytę w N iem czech.

•Test to zdarzenie o n iezw ykłym  i 
niebyw ałym  znaczeniu, i c  twórca  
W łoch faszystow skich  i tw órca naro  
dow o - socjalistycznych N iem iec w  
ten sposób osobiście się spotkają. Zet

! kn ięeic to pow inno posłużyć i posłuży  
do tego, aby na now o potw ierdzić ści 
słe Ideowe pokrew ieństw o ł łączność  
tych potężnych ruchów  rew olucyj­
nych, które w obydw u krajach don.’o 
w adziły do przew artościow ania na­
szego życia narodow ego 1 państw ow e  
go. Cały naród niem iecki, zjednoczo  
nj w narodow ym  socialiEmłp *c 
sw ym  wodzem  na czele, przeniknięty  
jest głęboką radością, że wkrótce bę  

■ dzie m ógł na ziem i niem ieckie* pow l 
I tać w odza faszystow skich  W tnch“.

Utworzy* się rząri autonom izny 
prowincji Uahar

KAŁGAN , (Rat). Agenija Domci do­
nosi. W dniu dzisiejszym na konferencji 
w które] wzięło udział przeszło 100 re­
prezentantów różnych organlzacyj zosfat 
utworzony prowizoryczny rząd aufonoml 
czny dla prowincji C zj har.

Na konferencji te) uchwalono główne 
zadani:, tego rządu, którymi są: utrzyma 
nie pokoju I porządku, rozwój przemysłu 
oraz reforma nauczania. Rzad fen wyłonił 
komitet wykonawczy, składający się i  3 
cztonkow I 2 doradców

Artyleria chińska
t r iN r  w gmach konsulatu jaq»flsktepo

SZANGHAJ, (Pat). Korespondent 
Reutera donosi, że artyleria chińska  
w Pu Tung dw om a celnym i strzałam i 
trafiła bezpośrednio w gniaeh konsu­
latu jap oń sk iej .

SZANGHAJ, (Pat). W alki, jakie  
toczyły się w dniu dzisiejszym  wed  
ług korespondenta Reutera, należały  
do najzaciętszych. B itw a, która nico  
ezekiw anie przybrała tak w ielk ie roz 
m iary, zdaniem  obserw atorów  zagra 
nicznych , pokrzyżow ała plany japoń  
sk ie, zm ierzające do opanow ania W u  
Sang.

P ocisk i bez przerw y w ybuchały

w około  pancernika japońskiego „Izu  
roM, który jednakże nie zosta ł trafie  
n j .  Stojący natom iast w  niedalekiej 
odległości holow nik  ch ińsk i, frafiony  
kilkakrotnie pociskam i, prawdopodr 
hnie chińskim i, sp łonął I zatonął. W  
dzielnicy Pu Ti*rg na sam ym  w ybrn. 
iu  w ybuchły  pożary, które zm usiły  
okręty, stojące przy wybrzeżu, do od 
p łyn ’“cia na środek rzeki.

K onsulat japoński pow ażnie us* 
kndzony. P om im o to japoński konsuli 
generalny i personel konsulatu nie 
chcą ew akuow ać zagrożonego gm a­
chu.

FLEISCHFROWA PRZED SĄDEM

Frzemówienia obrońców
KRAKÓW, (Pat). Dziś w 10 dniu proce 

su przeciwko Hindzle Fleischerowej I Iow. 
zaczęli przemówienia obrońcy.

Jako pierwszy z ławy obrończe, za­
brał głos adwokat ARNOLD z Krakowa, 
broniący oskarżonych Hlndy Fleischera 
wej, je) meta Izydora I siostrę Esterę 
Faerberową.

Adwoka* dochodzi do wnfoku, że czy 
ny zarzucone oskarżonym jakkolwiek za­
sługują na potępieni-! pod względem mo 
ralnym, niemniej nie stanowią przestepsf 
wa. a l/m samym karane być nie mogą.

Obrońca kończy apelem do sądu: 
„zwróćcie panowie sędziowie dzieciom  
matkę, zwróćcie oskarżonej wolność, 
sprowadźcie panowie sędziowie tę sprawę 
rozdmuchaną do własciwych Jej rozmla 
rów, a wtedy niewątpliwie sprawiedilwoś 
ci sianie się zadość.

Przemówienie adw. Arnolda trwało 4 
godziny.

Po krótkiej przerwie lab ia ł głos drugi 
obrońca adw, W OŹNIAKOW SKI.

Przystępuiac do charakteryzowania

lacrung**, zaw ierający zgodę na posy  
łan ie dzieci na naukę przygotnw aw  
czą do pierw szej kom unii w języku  
niem ieckim . D zieci, o których m owa, 
uczęszczały  daw niej do szk oły pol­
sk iej. D ziś. zc w zględów  gospodar  
ezych, chodzą do szkoły  n iem ieckiej, 
m ów ią jedrak stale w dom u ł poza  
dom em  po polsku.

osoby prezesa Parylewlcza podnosi, ie  
w sprawie szkodliwej Jego działalności 
wiele razy rozlegały się w opinii publicz 
nej głosy ostrzeżenia I przestrogi, przy 
czym powołuje się na takty nieustalone 
na przewodzie sądowym, przewodniczą­
cy przywołjje go do lematu.

Ody adw. Woźniakowski w dalszym 
ciągu, mimo upomnienia przez przewodni 
czącego, usiłuje kontynuować swoje wy 
nurzenla, trybunał po naradzie wymierza 
obrońcy grzywnę w wysokości 300 zł., 
po czym przewodnlcząmy od.acza roz­
prawę do dnia następnego.

konreslcnow ane przez Kuratorium O. S. W.

KoeMaiyjic Kursy Dokształcające
Im. Ksmisjfl ErfuKacjl Narodowej

W'lno. ul. Benedyktyńska 2, róg Wileńskiej
Przyjmują zapisv na rok szkclnv 1937—38 KURS OGÓŁNOKSZT ’ LC/\CY. Sys­
tem półroczny 1) do wszystkich klas gimnazjum nowego typu. 2 ) do L'asv B-ej 
gimnazjum dawnego typu (dużi mMu-a). Przygotowuje do egzaminu z 4 -ch klas 
gimnazjom nowego typu u az 6  ! 8  ej klasy dawnego typu (mała I duza matura) 
Wydzl-ił Humanistyczny I MetemsWczno- °rzyrodniczy. — KURS ZAWGOOWY, —. 
STENOGRAFIA. -  llauka trwa 10 mieslecy Przy kursach pomoce naukowo 
pracownia flzyczno-chem czna I przyrodnicza L»karz szkoiny. Sekretariat Kur. 

sów cz.ynny codziennie od godz. 10—13 i 16— 19 prócz niedziel I św ą

Ameryka
przedsiębierze w szelkie  
kroki w  orhronie swych 

ebywateli
W ASZYNGTON, (Pał). Sekretarz stanu 

Hull oświadczył prasie, że admirał Yar- 
nell, dowóoca eskadry azjatyckiej d rży  
mał instrukcji, w mvśl których ma przed 
slębrać wszelkie kroki, |akie uzna za ko 
nieczne dla ochrony mienia I tycia oby 
watell Stanów Zjednoczonych w Szangi.a 
fu. Admirał Y3ine!l nie m i obowiązku ko 
munikować departamentowi stanu o kro 
kach. jakie przedsięwziął.

&  j u e ś m ą  m  A i s ł a t y  

H titio p  M C t f t t & ó d . . .

Ooinallyna dodaje sił I energjL 
odżywia, nic obeii, żając żo­
łądka. Orouiallyna na zimno, to 
Id alny napój odiy tery 1 orzei- 
splajgcy dla turysiy. Bardzo 
l« !« ; do przyrządzania na wy­
cieczce w prnkiyeznym 0®o- 
mlzle (szczelnie zamknięty ku­
bek bakelllowy do nabycia 

wraz a Ovoniattyną).

j>V0H4m gf
n a k t m ł t ć -

Nożycami przez presę

Uważać ua ząfey!
i

Dhigo szukali  dla siebie jakiegoś p rz y ­
tu łku  w p ra s ie  przec iw nicy  akcji  gen. Żeli­
gowskiego, wreszcie  znaleźli.  Znaleźli je  w 
piśmie,  k tó re  a f ,szu je  się ciągle ze swym  de 
m ek ra ty z m em  W sk u tek  tego szczególnie
dz iw nie  w yg ląd a ją  o w e  a tak i  na  zasadę  po w 
szechności w akcji  agronom iczne j  Atal. na  
powszechność,- o b ro n a  p rzyw ile jów  O. T I 
K. R. w imię.... dem okracj i .

Jes l  lo tak i  dziwoląg, że nie w a r to  się 
ni.in się  naw et  zajm ow ać.  To też nie poświę­
c il ibyśmy ar t .  p. Ju l iana  W an g ro w sk ie -
go, ani  s łów ka,  gdyby nie rzad k ie  c h a m s tw o  
na j-akie sobie p ozw ala  a u to r  tego a r tyku ły  
w tytule

„Genera ł  wydum ał. . .  inn i  p rzyk lasnę li"  
To mi dopiero dowcipniś! „Genera ł  wydu* 
m a!‘ . Jes ł  w tym coś z k p w k i  na  tem a t  w 
ogóle pom vsłów  p. Generała  coś z p rzed rz i-  
n ian ia  o w e j  gwary  m iejscowej,  k tó rą  Gene- 
r i ł  chętn ie  postuguje  się w rozm ow ach  z lu ­
dem pouczas swych w-ielkich i podziw u god­
ny ch pocz.ynań si>o?ecznych.

B rak  m i słów na  o d m a lo w a n ie  oburzen ia ,  
że jak iś  sm a rk ac z  nie ogranicza jąc  Się do 
w yp isy w an ia  a n d ro n ó w  bezsensow nej,  aló 
p iz y u a jm n ic j  nie o b ra ża ją c e j  kry tyk i,  po­
suw a  się po n ad to  do ta k  bezcerem onia lnego  
p o k 'e p y w a n ia  po ram ien iu  człowieka k tó ­
rem u  po  Marszalku P iłsudskim , Wileńscy:. '  
na na jw ięce j  zawdzięcza.

T
Tego p a n a  m ieniącego się zda je  się ca ł­

k iem  nies łusznie  d robnym , a n ią  ś rednim  
ro ln ik iem  p rz e s t rz eg a m - *

—  Gdy weźmie n a n  jeszc 2 ra z  p ióro  do 
ręk i  rad zę  posługiwać się n im  ostrożn ie  —* 
Uw ażać  na  zęby.

Piotr lem iesz.

Polisa Towarzystwa Ubezpieczeń

„SILESIA" S. A. -ą.Oi

| n  t g w t * r r n t ) q
s o lid n e l l ik w id a c j i  szk o d y  
I szybkie wypłaty odszkodowania

Wnuk Tołstoja 
z'odzli|asrkinn

PARYŻ, (Pat). „Paris Soir“ dono­
si, że w Nłcai aresztow any został 17- 
k tn i ch łopiec Iwan T ołstoj, rzekom o  
wnuk wiellGogo pisarza rosyjskiego, 
opuszczony przed 7 laty  przez rodzi 
ców , którz yToztszli się ze sobą. Chło 
piec stał «ię stopniow o niebezpiecz  
nym  złodziejem  kieszonkow ym  i po 
kilkakrotnym  um ieszczeniu  go w d c  
m ach popraw y, ostatnio aresztow any  
został iw Nicei na go iącym  uczynku  
okradania kąpiących się  z k osztow ­
ności pozostaw ionych w kabinach  
lub .na wybrzeżu.

ł C fiic Ly r'

S Ł H Ł T r T L
uMuu>CL

P E S T f ^ A t J  ^

, . . 1 A L I A “
przy hotelu „Ita lia" —  telefon 13-61 
cottzltnrle przvgrvwa słyn. zasp.
f  p i e w n o - r n u z y c z  ny

pod kierownictwem
A r n o l d a  F i d l e r a

*
y m  rrTTTTTTTTTfW

Jakość zaw sze ła sama

W S Z Y S T K O
b a za r P rz e m ę tu  Ludow ego Społd-deinia z ogr. odo.

Skład I Biuro: Zarzecze 2, te) 16 63. Skl«pi Zamkowa 8, te). 16-29.
Ceny znacznie nlzsze od bawetnlonych : .  - ........ ■■■■ ... ■ ■■=

OGROMNY W YEÓR B A IIP N Y C P  TKANIN ŁUBOWYCH oraz HflFTOW, KORONEK 
I CERAMIKI ze wszystkich dzielnic Polski. Zabawki dziecinne. Rybackie sieci lnia­
ne bardzo mocne, trwale i praktyczne tar.io sie sprzedaje w Bazarze, Przemysłu Ludtwsgt 

1 Nici do wyrobu i reperacji sieci. Cenniki na żądanie.

N A C-lJE C ER Z E  PAMI ŚW IE­
Ż O Ś Ć  I CW AB M ŁO D O ŚC I. 
JE S -. ON HAJi»EWNIE.SSZYM  
5 P 0 Z Y  A, E R Z E N C E M  
L R O C t  i P O W O D Z t N I A .

ki k i i  M U i i l k ^ U U l i U i Z Z i U l i A i U V ‘ kk*

S P S S 1 E D  A  J E  S Q Ę  \
z d ługiem  bankow ym  t

fen ir.urńwany
piętrowy z ogródkiem  kwia­
tow ym  kolo kośc. św. Piotra 
i Pawła. O warunkach do- 
w-edzieć s ie:  Urząd Woje­

wódzki, p o K ó j 50
łTTTTTTYTr TTTTTTTTTT WYTfTTTTYYTYYTTYTTT
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Przyjaźń polsko-estońska
Na marginesie wizyty min. Akela w Polsce

•u o o

Mi a, Frydeiyk Ake!

la l i  się złożyło, że w tvdzk' 
pobycie  w Polsce przedstaw ic ie la  naj 
Większego z p ań s tw  sk andynaw sk ich ,  
mmi-stra p r a w  zag ran icznych  Szw e­
cji dr. Sandlera ,  p rzybyw a  do W arsza  
w y  z wizytą o fic ja lną  m in is te r  sp raw  
ł. g ran iczn y ch  Eston ii  dr. F ry d e ry k  
Al cl T a  os ta tn ia  wizyta jest w yra  
z im  szczególnych  zw iązków , łączą ­
cych Po lskę  i Es ton ię  Można powie 
c!"ieć b e t  na jm n ie jsze j  p rzesady , żc 
z pok tud  wszystkich  pańs tw , leżących  
najl B ałtyk iem , właśnie  z E s ton ią  je 
■steśmy zw iązani na jm o cn ie j  w zajem  
n ą  p rzy jaźn ią ,  sy m p a t ią  i z rozum ie  
n iem  polityki, jalką p ro w a d z ą  oba kra  
je.

P rzy jaźń  polsko  - es tońska  d a tu je  
od p ie rw szych  chwil cudu  odrodzen ia  
n a ro d u  estońskiego i zdobycia  przez 
niego własnego, n iepodległego p ań s t

p o  s iedm iuse t  la tach  walki o pra  
^  do  is tn ien ia . Między o k u p a c ją  ro 
syjśką a n iem iecką , w śród  k r w a ­
w ych bojów  z w ojskam i n iem ieck im i 

4 -  ^ cierająci-m i bo lszew ikam i m ały  
■c-tią, ale silny  d u ch em  i wolą ZWy 

Cięstwa, wyv alczył sobie na ró d  estoń 
siki niepodległość pod  wodzą płk. Lai 
d o n era ,  dzi.s wodza naczelnego arm ii 
estońskiej. I wówczas to już naw iąza  
ly  się m iędzy  n am i n ic i  przy jaźn i, 
k iedy  spo tka ły  się nad  D źw iną woj 
saa polskie i es tońsk ie  (a także  łotew 
kie) i razem  w alczyły  przeciw' współ 
n em u  ni p rzy jac ie low i.

E s to n ia  w całe j  pełni w ykaza ła  
/< oilność do sam oazie lnego  bylr. p ań  
s tw aw ego i p o tra f i ła  zo rgan izow ać  
eę  w ew nętrzn ie .  Oczywiście, nie obv 
ło frię bez trudnośc i,  k tó ry c h  prze  :ież 
bu rz l iw a  ep o k a  p o w o jen n a  nie s 'czę  
c./i także najwięlkszym i n a js ta rszy m  
o rg an izm o m  p a ń s w o w y n .  Po s m u t­
nych dośw iadczeniach  z b o d a j  n a ib a r  
dziej ra d y k a ln ą  k o n s ty tu c ją  na świe 
c c i po  p ró b ach ,  na szczęście nieuda 
nycb, popadn ięc ia  w p rzec iw ną  s k ia j  
ność i z ap row adzen ia  w Eston ii  u s tro  
.u  opartego  na obcych to ta lnych  wzo 
la c h  weszła E ston ia  p rzed  d w o m a  la 
ty na drogę w ypraco w an ia  sobie sa 
m odzie ln ie  u s tro ju .  Pod k ie row m et-  
wem  wielkiego p a tr io ty  i światłego 
męża s tanu , obecnego p rezy d en ta  Kon 
s lan tego  Pae tsa  p rz y  p o p a rc iu  a u to ry  
ti tu naczelnego wodza gen. Ja  aa f.ai

d onera  opracow . ostał now y ustró j,  
p rzy ję ty  osta tecznie  w k o n s ty tuc ji  u- 
chw alone j  p rzez  Z grom adzenie  \ a r o  
dowe przed  C tygodn iam i w dn iu  28 
lipca b. r. Nowy us tró j  zapew nia  E 
stonii rów now agę  w łach: i jest podob 
nv pod tym względem do polsk ie j  kon 
s t y t i r j i  kw ie tn iow ej z r. 1935.

W polityce zagran iczne j  w y k a ;u je  
również E ston ia  pełną do jrza łość  po 
.ilyczną, p ro w ad ząc  polity kę k o n s u u k  
tyw ną i rea lną . Rozumie polityka  o- 
s lońska  doskonale ,  czem u nie jedno  
k ro tn ie  daje  wyraz, wagę pozycji Pol 
ski na wschodzie E u ro>py i nad Bał­
tykiem. Zdaje  sobie spraw ę, że silna 
Polska  s tanow i tu gw aranc ję  poko ju  
i niepodległości pańs tw  ba l ty ck L h . 
Z rozum ienie  przez Estonię  tej m li 
Polski, a zc s trony  polskiej fcaSkowftjr 
szacunek  dla pełnej suwerenności 
peus tw  ba llyck ich  są pow odem zbliżę 
ma i w spółpracy  obu narodów .

W sp ó łp raca  ta u ła tw iona  jest po 
dobnym i pog lądam i na sy tuację  w na 
szym  re jon ie  E uropy ,  co tak  b a rd zo  
w yraźn ie  w ystąp iło  w dobie n ie fo r­
tunnego pom ysłu  p a k tu  wschodniego. 
Była m u  p rzec iw n a  za rów no  Polska  
jak  i E s ton ia ,  me chcąc przez związa 
nie p a k te m  w schodn im  stw orzyć ino 
żliwośći uzależnienia  się od obcych 
wpływ ów  i sił.

Równoległa  po lityka  Polski i E- 
stonił znalazła rów nież wyraz, w  tym, 
że jednocześn ie  z nam i podp isa ła  E

sło n ia  p a k t  n ieagres j i  z ZSRB i ikon 
v enc ję o defin ic ji  napas tn ika .  W  r. 
1934 zaw arła  E s ton ia  um ow ę bałtyc 
k ą  z Ł o tw ą  i L itw ą , u s ta la jącą  zasa 
<ly w spółpracy po lityczne j tych trzech 
(krajów, w yłączyła  z niej jednak ,  po­
dobnie  jak  ,Ł otw a, sp raw ę  stosunków  
polsko - l itew skich, nie chcąc  obcią 
żać się w* na jm n ie jszy m  s topniu  nie 
odpow iedz ia lną  po li tyką  L itw y w o­
bec Polski. E s to n ia  nie u k ry w a  swe 
go n iezadow olen ia  z po lityk i Kowna 
i n ie jednokro tn ie ,  szczególnie z ust 
gen L a idonera ,  pada ły  pod ad resem  
L itw y słowa oslrzcżenia.

P rzy jazn e  s to sunk i polsko - osłoń 
skie zna jdow ały  wyraz w licznych 
w izy tach  m iędzy  m ężam i s tanu  obu 
kra jów . P rz y p o m n ie ć  tu trzeba po ­
byt min. Akela w W arszaw ie  w r. 1924 
nn kon ferenc ji  m in is trów  spraw  za 
g ran icznych  Polski,  F in landii ,  Łotwy 
i Estonii,  w :/y tę  prezydenta  S trand- 
m ana  w Po lscC y  r. 1929 i rewizytę 
P rezyden ta  Mościckiego w Tallin ie  w 
r. 1930. wizylę ś. p .  min. Scliam aa w 
W arszaw ie  (15)34) i rewizytę w tym 
sam y m  roku  min. Becka. W spom nieć  
toż trzeba o pobycie  p ry w a tn y m  pre  
zydenta P ae tsa  w Truskaw cii  w r. 
1934 oraz o odw iedz inach  Polski 
przez szefa sz tabu  a rm ii  es tońsk ie j 
gen. Recka.

O becna wizyta ruin. Akela jest no 
wym podk reś len iem  przyjaźni i współ 
p racy  p o lsk o  - estońskiej.

P r z y ja c ie le  R atffa !
Komitet Wystawy „Radio dla miasta i wsi;' 
pragną? odpowiednio zareklair.rwać na pro­
wincji wystawą, zwraca się tą drogą z proś­
bą do mi*3śni;<ów/ radia o współpracę. Wspćł- 
praca ta będzie się w yrażała w rozkolporto­
waniu kilkunastu afiszów wystawy w swoim- 
miasteczku lub w si. Wzamian za łaskaw ą  
współpracę ofiarujemy k a ż d e m u  naszemu 
współpracownikowi ? prowincji nonorowy bi­
let na wystawę nz. cały okres jej trwania. 
Łaskaw e zgłoszenia prosimy kierować oo 
Komitetu Wystawy „Radio dla miasta I wsi" 

Wilnc, Mickiewicza 22.

Wioski strajk
w warszawskich teatrach miejskich

Wypowiedzenie umów zbiorowych
na teranie

Wszysl/kie związki zawodowe, d z ia ­
ła jące  na teren ie  P ozn an ia  w ypowie 
d. ia ły  z dn iem  1 paźdz ie rn ika  u m o ­
wy zbiorowe, zaw arte  p rzed  2 la ty  
w przem yśle  i han d lu .  Um ow y te r e ­
gulow ały  p łace  w  przem yśle  m eta lo

wym. spożywczym , chem icznym  i 
hand lu .  Obecnie związki zaw odow e 
d o m ag a ją  się podw yżk i dofychczaso 
w yćh za robków  o 15 procent, m o ty ­
w ując  żądan ia  swe zwyżką cen na 
a r ty k u ły  p ierw szej potrzeby.

Personel techniczny nie przystąpił do pracy
31 s ierpnia  r. b. ukończyła się w 

tea trach  w arszaw sk ich  um ow a o p r a ­
cę z persone lem  icchm cznym .,,  T rzy  
miesiące temu. podano  dyrekc ji  nowe 
■warunki, poniew aż dotąd  p łacono  
zwykle sław ki za godziny nad liczbo­
w e ' obliczając na lcżytość według 
8-godzinncgo dnia  p racy , na tom ias t  
p racow nicy  techniczni żądali  u s taw o 
wego w ynagrodzen ia  za godziny p ra  
cy nadliczbowe, to znaczy za p ie rw ­
szą godzinę 25 p ro cen t  więcej, a za 
nas tępne  o 50 p rocen t  więcej Nadto  
aby popo łu iln iów ki były  p łacone w 
pełni a nie ja k  do tąd , w wysokości 
50 procent. A więc żądali w ynagro 
dzenia według no rm  ustaw ow ych .

Dalej żądali p raco w n icy  4 dn i w 
m iesiącu wolnych , poniew aż tea try  
niedziel i św ią t zasadniczo nie m ają .

W dniu urodzin C z jn g -K a iSzeka  
bowych najdoskonalszej i

naród chiński zl ożył mu w 
najnowszej konstrukcji. Na

darze zakupione z uzbieranych składek 50 samolotow bom* 
zdjęciu —  część złożonych w darze samolotów.

W reszcie  ty tu łem  w y ró w n an ia  p o ­
przedn io  częściowo obn iżonych  z a ­
robków , żądali podw yżk i w w ysoko 
ści od 5 do 10 procent, względnie jed 
i lorazow ej w yp ła ty  w wysokości za­
rob k ó w  póltoram iesięc/.nych.

T e a try  zwlekały z odpow iedzią  
na propozyc ję  p racow ników . Od ostu 
tfiiej chwili, io znaczy 31 s ierpn ia ,  
do godziny 3 pracow nicy  nie o trzy ­
mali żadnej odpow iedzi na  swoje pro  
pozycje. W reszcie  w d n iu  1 w rześnia  
ogłoszono s t r a jk  włoski. Zjawili się 
cc p raw d a  wszyscy p racow nicy  tech 
n:ezni w tea trach , jednakow oż p rac  
żadnych  nie w yko n u ją .  W  tea trach  
Nowym, Le tn im , Polsk im , Małym . 
N a rodow ym  techniczne p race  w yko­
n u ją  u rzęd n icy  i osoby przygodn ie  
zaangażow ane , a naw et dzieci. W  
gm ach ach  te a tra ln y ch  za kulisam i dy 
ż u n i j ą  slale p os lc runk i policji.

Do w ykroczeń  zasadniczo nie d o ­
szło, jed n ak  w tea trze  N arodow ym  
pclic ja  u sunę ła  ze sceny p raco w n i­
k ów  technicznych , k tó rzy  p rzy p a try  
wali się p racy  d o k o n y w an e j  przez 
sk o m p le to w an y  p rzygodm e persone l.

Ltę&cictw* ztryżfts tfłac
w górnictwie w ęaiow vn

I>n. 30 i 31 ub. m. w Katowicach toczyły 
się p e r t ra k ta c je  w związku z zatarg iem  o 
place w górnictY-ie węglowym. Uzgodniono 
pew ną  ilość postulalóiv, wysunię tych przez 
robotników , resztę na tom ias t  s trom ych żą- 
o ań  przekazano  do rozstrzygnięcia  ko irrs j t  
po jednaw czej  i arb itrażowej.

Po  drugich p e r t ra k ta c ja ch  po po tnory  
z YYtorku n a  środę ko m is ja  w y da la  o rzcc /e -  
ine, n a  k tó rego  podstaw ie  usta lono  nowe 
wyższe stawki w tabeli p łac  dla n iektórych 
k a iego iii  robo tn ików . Orzeczenie komisji  
o znacza  podwyższenie  zarobków  przy p o w a l  
11}m uwzględnien iu  żądań  robotników.

Inne p u n k t - ,  wysunię te  przez związki za- 
Ywodowe, kom is ja  p o jednaw cza  i a rb itrażow a  
j c z o s ta w i ta  bez uwzględnienia.

Usta lone tabele  p łac  obow iązu ją  od  dnia 
1 b  m. a o  dn ia  31 s ie rpn ia  1938 r. z tym, 
i e  m ogą  być wypowiedziane na  1 miesiąc 
p rz eu  up ływ em  tego termimu. W  razie  nia 
wypow iedzenia  obowiązu ją  n a  następny  
k ivar ta ł  z jednom ies ięcznym  \vvpov iedze- 
niem. S trony w inny wyrazie zgooę na  po­
wyższe orzeczenie w ciągu ó dni.

Ciz s i ę
Z w ykle  tuk jest, że recenzen t  lite 

rycki każdego  pism a, za ukazan iem  
się książk i skw apliw ie  ją  czyta  (prze 
rzuca) i poleca publiczności lub  ścina 
r-s am en  W  tym  rokit nie m ogąc, z 
p„-.vodu choroby, zadość uczynić  po 
wyższym w ym agan iom , sp róbu ję  
s treścić  w rażen ia  od s t ro n y  czytelni 
ka, m ianow ic ie  dać  obraz  za in tere  
sow ań czy ta jących  książki, bez prze 
w odnictw a kry tyka .

W akac je .  Dom pfilcu starszych  i 
m łodszych pici obojej, trochę  dni de 
szczowych. więc ciągnie do książk 
guy się juz wyczerpią wszystkie naj 
d / ik sze  jiomysły w zbudzające, jsik od 
wieków bywało , zgrozę op iekunów , a 
radość  m łodych.

P rzyznać  rn is /ę ,  że na jw iększym  1 
pow odzen iem  ciesz} ł się kochanek  

letkiej N iedźw iedzicy, P iaseckiego. 
Pstji Mel. W ańkow icz  jest ś w id n iM  
(.onferensierem, ma pi z \ te rn  szczęś­
liwa, rękę  do bandytów-, obdarzonych  
ta len tem  lite rack im . N ajp rzód  1 rsje 
Nneliatniik, oraz Piasecki. Co p raw da

czy isa ?
'ŚMJtM R a j c a }

Piasecki o całe n iebo jest  ba rdz ie j  in 
te resu jący  i godny  współczucia . ? i a  
secki to człowiek pełnow arlośc iow y, 
k tó rego  spaczyły  o k o l ic z n o ść ,  g d y ­
byśm y mieli kolonie, m ia łby  gdzie 
w yładow ać  energie, zużyw aną  na 
przem ytn ic tw o . Książka, m im o  jedno  
sta iności fabuły , sk łada jące j  się z c iąg  
łych  wycieczek z to w a re m  przez  bag 
na i lasy, iest bardzo  za jm u jąca  jako  
s iud ium  psychologiczne, nie ty lko  bo 
b a te ra ,  ale tych innych  w y k o le jeń ­
ców-, k tó ry c h  a u to r  doskonale  c h a ra k  
teryzujc . Postac ie  w y s tępu ją  plaslyc/. 
nie, k ra jo b ra z  p ach n ie  deszczem i 
mgłą konste lac je  cicho m ru g a ją ,  sły­
chać  s trza ły  s traży , bez o k rz y k u  p i  
da towarzysz. C.oś z po low ania ,  coś z 
n a jp ie rw o tn ie jsze j  w alki o byt. Św iat 
n ieznany , polski W est  —  1 ud czy 
Grnn Chaco. T alen t,  zobaczym y czy 
na dłuższą metę, w każdym  razie  za- 
s ługa p. W ańkow icza , a Piaseciki to 
chyba  najszczęśliw szy dziś człowiek 
w Polsce. Sława, pieniądze, filmy i za 
pas w spom nień  na k tó re  czekam y.

W  in n ą  przyrodę  p rz e rz u ca  nas 
Arkady Fiedler ze sw ą Kanada pach­
nąca żywicą, Pociąga pogoda, serdecz 
na łączność  au to ra  z p rzy ro d ą ,  i  In 
d ian am i Orce, ze zw ierzakam i, k tó re  
na  tle w spania łe j  przyrody- K anady  
p o ru sza ją  się w- kręgu  jego d o b ro t l i ­
wych oczu. Książka do  wszystkich hi 
b lio tek  dla młodzieży.

Do tej kategorii zaliczyć by  trzeba 
śliczną pow ieść Marii Loszrzyńskioj-  
M itte lstaedt, B ra tow a % K abare tu .
Trochę, troszeczkę za wiele d y d a k ­
tyzmu, ależ jako  świeżość uczuć, \ v a  
żeń, opisów przyrody , czystość a lm o 
sfery  wiejskiego domu, nicy-s mili, ko 
cban i  ludzie, k tórych się lub i  i p rz e ­
zywa z m m i ich radości i sm utk i.

J. Jocke, Stary Most. Subte lna  i 
w y tw o rn a  opowieść o czw orgu  szla 
ch ę tnych  i-stotp starszej pa rze  m ą d ­
rych ludzi zakochanych  w młodszej 
od siebie, d / ic je  tych unii oś ci -.płatują 
się i ,rozpIalają na Pc F lo renc ji ,  We 
necji i L ondynu, dobra, czysta książ 
ka, o a tm osferze  wyscikiego intelok- 
inalizimi i duchow ej siły bohaterów , 
k tórzy Sk ulccznie walczą z in s ty n k ­
tami, n iosącym ' krzyw dę bhsk .m .

S yaryda  l mlsct tlała nam  znów 
w w ybornym  Itmnnczeniu W andy 
K rrgcn  cpiczny odłam ek życia da ;-

klej Skandynaw ii.  W  su ro w y m  pow ie  
trzu  fiordów  w y ras ta ją  dusze k a m ie ń  
ncj mocy- w uczuc iach  i c ierp iem u. 
Głęboka, bezw zględna w iara ,  niezno 
sząca k om prom isów , pow ala  na n i ­
ziny c ie rp ien ia  grzeszną  In g u n ę  i 
Olafa. W śró d  zwylkłych zajęć gospo 
Turskich i w alk  po li tycznych  średnio  
wiccza p ły n ą  głębokim  nu r tem  nigdy  
nic n s p o k o ;one w y rz u ty  .sumienia i 
t ragiczne po ro d y  dziedziczki na 
Ifestyyikon, k tó ra  nie m oże urodzić  
syna. Z dum iew ająco  żywo i p lastycz 
nie oddane  życic tycia dayvnycli cza­
sów sp raw ia ,  że się czy ta  drobiazgo 
wą k ro n ik ę  rodów  sk an d y n aw sk ich  
bez znudzenia.

Józef  M orton. Spowiedź. .Świetna 
i rozdz ie ra jąca  opowieść o pow olnym  
k onan iu  chłopskiego syna, k tórego 
ojciec, w yzbyw ając  się wszystkiego, 
pośw ięcając  m u siostry, chce  wykie 
row ać  na pana, w ydobyć z chaty  
N ieuleczalna cho roba  nieszczęsnego 
Stefusiu pożera  ostatk i oszczędności 
i dobroby tu  ro ib in y ,  t ragiczny 'os . 
c h ł o p c a ,  jego walki z leedą  w czasie 
studiów, jego pełen głębokiej tk liw o­
ści s tosunek do ojca, ty.p tego ojca 
lais/głęboko ujęty, n ad a ją  o w )  k s ;ąż 
co ko lo ry t  głębokiego trag izm u i 
zwracają. u r\vagę uiJ prob lem  społccz

ny, czeka jący  swego lozyyiązania.
St. C olom ia-W alew ski. Rdzawe 

blaski. M am y juz dość obfitą  l i te ra ­
tu rę  w o jenną , ale z pew nośc ią  k ry je  
sig je j  jeszcze dużo w ręk o p iśm ien ­
n y c h  w sp om nien iach  uczes tn ików  
w ielkiej m o rd o w n i  1914— 1920 roku. 
Dzieje K rzysztofa  Nałęcza, oficera 
w ojska  aus tr iack iego , legionisty, p o ­
tem uczes tn ika  w ojny  1920 roku, 
m a ją  wszelkie cechy autobiografii ,  
p isane j  z dużym  talentem , 7 ro z m a ­
chem  b arw nośc ią  i 'wstrząsającą pra  
w dą w epizodach. Takie  sc ny  p o ­
tw orne , jak  w ar ia t  (żołnierz mi hity 
na. pal), yiicszanie iiiew*micgo ch ło­
p a ,  a tak  a r ty le ry jsk i ,  trudno , czytać 
bez w strząsu . To jest h s ią /k a ,  k lo ią  
bv trzeba p rze t łu m aczy ;  na wicie ję ­
zyków obcych by wiedzi-h  na świę­
cie, jak  um ia ł walczyć Polak w teł 
wielkiej wojnie. Sceny b raw u ro w ej  
jazd y  konnej, ,.postać'* ukocha 11 Ęgo 
konia , Orlina, o rdynansa  Cbodana, 
epizody wszelkiego g a tu n k u  ero tyz­
mu, sk łada ją  się na opowieść barw - 
ną, a k tó rą  się czyla z zapa r lym  
tcliem, czy lo będą  przeżycia  w o jen  
ne, cz\ miłosne. Z n iec ierp liw ością  
czekam y na daE zc  powieści p. Colon- 
pą-W ulewsklego.

IIcl. Rom er.
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Tajemnice HCzarneso
Ssti®ka“

POCZĄTKI WSZECHPOTĘŻNEJ
KONSPIRACJI. 1

dola, jaka wszelkiego rodzaju tajne 
związki odegrały w dziejach politycz 
nych świata jest ogromna, I, pomimo licz. 
nych na len temat publikacyj, jakie w 
ostatnich czasa h się ukazały, szerszym 
kięgonr publiczności prawie zupełnie nie 
znana. Temat ten. ogromnie atrakcyjny 
dla ludzkiej wyobraźni przez swa specy­
ficzną atmosferę tajemniczości i pewien 
swoisty romantyzm, budził I budzi nadal 
doić znaczne zainteresowanie, które jed­
nak zaspakajane jest cazwyczaj przez fan- 
lastyczne I niewiele mające wspólnego z 
rzeczywistością plotki I pogłoski.

Skoro sprawy te na naszym własnym 
nawet terenie są nam prawie zupeinie 
obce, tym bardziej daleki wschód, włai- 
clwd ojczyzna wszelkich konsplracyj, sta­
nowi zupełną terra incognita.

W  tyciu współczesnej Japonii nadzwy 
czaj doniosłą rolę odgrywa tajna orga­
nizacja Czarnego Smoka, stowarzyszenie 
nadzwyczaj rozgałęzione, posiadające 
członków w najbardziej wpływowych sfe 
rach I mające decydujący niemal głos w 
wielu najważniejszych posunięciach poli­
tycznych.

Początki rej wszechpotężnej dziż erga 
nlz.cjl datują się mniej więcej od r. 19C1. 
W  epoce tej Japonia miała wiele poważ­
nych powodów do obaw o swoją przy- 
szłoSl. Rosja, której ąfetyty na wscho­
dzie nie były b-n 1 nnlej zaspokojone, 
poczęła rozciągać swe wpływy na Man- 
dżurlę, zaż Li-Koung Czang sprzyjał je] w 
sposób niedwuznaczny, Ikząc, że uda mu 
się w ten sposób skutecznie przeciwsta­
wić ekspansji Japońskiej. W  tym sa­
mym roku pows iuło w Rosji towarzystwo 
do eksploatacji lasów, ciągnących się 
wzdłuż rzeki Yalu. Ostatecznie rezuliaiem 
lego wszystkiego był protest Japonii prze' 
ctwko penetracji rosyjskiej na Koreę. Opi 
nla łw .a i  zdawa'<i sobie sprawę, że 
wojna |aponsko-rosyjska wisiała Już wten­
czas na włosku.

KOKOURUKAI
Na terenie Japoństtim grunt do tego 

rodzaju konłt ktu był Już najzupełniej 
przygotowany. Dwóch słynnych dzii w 
całej Azji konspiratorów nacjonalistycz­
nych przyczyniło się do tego w pierw­
szym rzędzie: byli to Utsiaa l Toia.na. 
Ludzie cl dali początek tajnemu stowa­
rzyszeniu, które pierwotnie nosiło miano 
Kokourukal; bezpośrednim ceiem związ­
ku było niedopuszczenie ekspansji ro­
syjskiej poza chiński brzeg Amuru. Po a 
tym zadaniem bezpośrednim. Kokourukal 
stawiała sobie cele których zachłanność 
1 rozpiętość napędziły strachu niejedne­
mu politykowi, !_.< na przykład rozsze­
rzenie terytoriów |apońsklch aż za Bajkał.

Totama, Jeden z dwóch założycie'.! 
Kofcoureka1, żyje jeszcze po dziś dzień 
I jest jednym z najbardziej popularnych 
I poważnych ludzi w Japonii. Jest to do­
stojny starzec o białej jak śnieg brodzie, 
wielki miłośnik róż, przesiadujący ciągle 
w swym rzeczywiście wyjątkowo pięknym 
ogrodzie. Parrłoc1 japońcy używają jego

Młodość jest rzeźblarką, 
co wykuwa żywot cały.

Z .  ŹKrasińtki
Czas pom yilać o lekturza szkolnej,

którą w komplecie ma

Czytelnia „Nowcści"
Wilno, Jagiellońska 16—9

Czynna od g. 12—19. Warunki dostępne

imienia jako przysięgi. W  rzeczywistości 
posiada on władzę nieograniczoną nad 
60000 tysiącami ludzi, oddanych mu do 
ostatniej Irropii krwi.

Jedyną zmiar.ą, jaka nastąpiła, jest za­
miana nazwy Kokourukal na nową. bar­
dziej tajemniczą I bardziej przez to od­
powiadającą psychice japońskiej —  Czar­
nego Smtka.

ORGANIZACJA I IDEO LO G IA  
„CZARNEGO SM O KA '.

„Czarny Smok" nie ma bynajmniej 
charakteru jakiejś ekskluzywnej seaty rell- 
głjnej, opcrtrące) tajemniczymi I krwawy­
mi tytułami. Tego rodzaju zjawiska są na 
terenie japońskim nader rzadkie. Nie Jest 
on również organizacją pomocniczą ll-go 
oddziału japońskiego sztabu generalne­
go, jak to swego czasu podejrzewano.

Jest to typowa organizacja patrfotycz 
na, której konspiracyjność podyktowana 
Jest wyłącznie troską o dobro sprawy, nie 
zaś charakterem prowadzonej akcji. Dla­
tego też każdy Japończyk, który kiedy­
kolwiek należał do Czarnego Smoka, lub 
w jakiś sposób z nim współdziałał, po­
czytuje to sobie za zaszczyt. Mniej wię­
cej przed trzema laty pewien dziennik.

wychodzący w Szanghaju, z  uzależnlo y 
całkowicie od amerykańskich kół politycz 
nych, w sensacyjrym artykule zarzucał 
ówczesnemu premierowi japońskiemu Hl- 
rocie, że karierę swą rozpoczął w tajnym 
związku politycznym. Tymczasem HIrota 
daleki był od tego, aby w jakikolwiek 
sposób reagować na ten zarzut; wręcz 
przeciwnie, x  pamiętnikach swoich pod­
kreśla on z satysfakcją, że w latach stu­
denckich był członkiem Czarnego Smo­
ka. Gdybyśmy rozejrzeli się wśród najwy 
(silniejszych współczesnych osobistości po 
litycznych kraju Wschodzącego Słońca, 
stwierdziłby'my, że wyszły one z Czar­
nego Smoka.

Bylibyśmy jednak w błędzie, gdybyśmy 
Czarnemu Smokowi chcieli przypisywać 
|aklś charakter ekskluzywno-arysfckra- 
tyczny. Do stowarzyszenia tego należą 
obok ministrów I generałów drobni kup­
cy, marynarze, wieśniacy, robotnicy, stu­
denci 1 szereg zwykłych śmiertelników, 
zaś sieć jego wpływów obelmuie zarów­
no pałac cesarski w Tokio lak I chatki 
rybackie na krańcach Sachallnu.

(Dokończ, nast.).
M
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Ś m i e r ć  l e k a r z a
w s k u t e k  z a l r a i e n i a  K r w i  p r z y  r m e r a e l i

W  Przemyślu zmarł młody sekunda 
rlusz szpitala, wvb!fny operator chirur­
giczny, dr Kostecki.

W czasie operacji pacjentki, chorej na

zapalenie ropne, ukłdł się Igłą. Po 2-ch 
dniach nastąpiło zakażenie krwi I mło­
dy lekarz, mimo ratunku kolegów, za­
kończył życie w straszliwych męczarniach.

Katastrofa samolotowa pod Bielskiem
W  Aleksandrowicach k. Bielska wy- 

darzyia'się ka „strofa samolotowa , Si mo­
le, t ćwrezebny, należący do miejscowej 
szkoły lotniczej, w czasie lotu uległ ober 
wanlu się skrzydła. Pilotował 28-letnl

Władysław Żak.
Samolot runął wraz z pilotem z wy 

sokości 50 metrów I rozbił się doszczęt­
nie. Piloia w słanie beznadziejnym prze­
wieziono do szpitala.

Kioski — przechowalnie rowerów
na ul cacri P©*nat*la

W najbardzie, ruchliwych punktach 
miasta Poznania ukazały się estetycznie 
urządzone kioski dla przechowywania ro 
werów, celem zabezpieczenia ich przed 
kradzieżą lub .uszkodzeniem .

Powstanie lego -ocizoju kioskow po­
witali bardzo życzliw ie zwłaszcza przy­
jezdni, którym dotychczas kradziono i n i­
szczono rowery. Kioski te powstały z Ini­
cjatywy 1 staraniem Zw . Rezerwistów.

Miasto o tysiąca oblicz
Na W schodzie  c iów ią :  Szanghaj  nie jest 

miastem, Szanghaj  jest światem.
Mieszkańcy Szanghaju  nie m a ją  nerwów: 

pogoń za  fo r tuną ,  op ium , kobietami,  władzą 
uczyniła  z n ich automaty,  Gdy w  Chapei, 
ch ińsk ie j  dzielnicy, p a d a ją  gęsto t rupy ,  h u ­
czą dziata, grzm ią  bomby, o t rzy  k ilom etry  
dale j,  na  N tnk ing-R oad ,  w dzielnicy e u ro ­
pe jsk ie j  o b rzeżonej  d rapaczam i chm ur,  w 
b iu rach  p ra c u ją  j a k  zwykle  urzędnicy ,  m a ­
szynistki,  w  b a n k ac h  toczy się p ien iądz,  na 
giełdzie  d o k onyw ują  się t ran z a k c je  P ogoń  
za p iem ądzem  jest s i ln ie jsza  n iż  s t ra ch  
p .zed  śmiercią.

A do strachu ,  do  grozy w ojennej  zdąży! 
się już Szanghaj  i jego m ieszkańcy  p rz y ­
zwyczaić  o d  lat,  o b se rw ując  sta le  p rz e m a r ­
sze wojsk  japońsk ich ,  w idząc  ich p rzygo to ­
wania sys tematyczne, koszary ,  tanki ,  la ra -  
rety

Szanghaj  jest  św iatem  caiyin. W  tym 
mieście, gdzie p rzebyw a  sta ło  ty lko  60,000 
biały cli, skupiły się i prze lew ają  się oEbrzy 
roie fo r tuny ,  sk o n cen tro w a ł  się luksus i 
przepych  n ies łychany A tuż obok p rzew spa

2y we „zabytki fauny i flory z epuki 
ludowej na Węgrzech

Odkrycie  dr. Soó, p ro feso ra  un iw ersy te tu  
a  D ebreezym c n a  W ęgrzech, wyw oła ło  w 
k e tach  n a ukow ych  wielk ie  zaciekawienie. 
W  m oczarach ,  n ieda leko  N v irb a ‘or, pośrod ­
k u  niziny węgierskie j  znalaz ł  o n  mianowic ie  
zwierzęta  i rośl iny  k tóre  u trzy m ały  się tu ta j  
jako  żywa pozostałość  z epoki Jonowej,  
gdyż podobne  ga iunk i  zn a jd u ją  srę dzis iaj 
jedyn ie  w  okolicach, k tó re  m a ja  k l im at  zbli 
iory do epoki lodowej,  ja k  nap rz .  miejsca  
na  wysokości p o n a d  200u ro a lbo też oko 
ikr ,  podbiegunow e; lngdy  do tychczas jeszcze 
n e z ra lez iono  icli na  n izinach, leżących za ­
ledw ie  100 m. nad  poziom em  morza,  W e d ­
ług op in ii  prof. Soó, z jawisko to m oże  być 
przyp isane  ty lko  szczególnym w aru n k o m , 
jak ie  p a n u ją  w te j  bagnis te j  okolicy. N a tu ­
ra ln ie,  ou  chwili  owego od k ry c ia  uznano  
okolicę  tę za rezerwat,  zabezpieczony od 
dalszej „u p raw y " ,  k tó re j  się do k o n u je  tutaj ,  
za pom ocą  o d v .ad n ‘.an,a,  aby  ty lko  zaclio 
w s i  n a d a l  te  zwierzęta  i rośliny. N a jb a r ­
dziej  is to tną  p rzedstaw ic ie lką  fa u n y  z o k r e ­
su  lodowego jest pewien ga tunek  jaszczurki ,

k tó ra  wydaje  na  św ia t  żywe liiiode, nie 
sk .uda jąc  jaj ,  j a k  zwyczajno  jaszczurki ,  w 
ciepłych k r a ja c h ;  z j a j  tych  potem, słońcem  
wygrzane, w ylęgają  się młode. W  epoce lo­
dowej rodzenie  żywego po tom stw a  było n a ­
tu ra ln y m  sposobem ro zm n ażan ia  się, k tóry  
t iw a  dotychczas w okolicach m ających  kli- 
m.lt k resu  lodowego. Żyją też tu ła j  rozm aite  
śiimaki,  chr /ą szczc  i m otyle ,  k tó rych  Tre 
spo tyka  6ie w przyległych okolicach Węgier, 
co więcej,  są one tak nieznane ,  że nawet 
nie m a ją  nazw węgierskich.

Również i f lo ra  z n am io n u je  zupełne  w y­
odrębn ien ie  się  tej  okolicy. Rosną  tu rośli­
ny, które nigdzie na  świecie  nic u d a ją  się 
na  nizinach, jat . n. p. rzadki  o k a z  orchidei,  
p raw ie  n ieznane  trawy i ro śu n y  zbożowe

Odkrycie  to posiada  n iezm ierną  don ios­
łość Ula pa leontologii  na W ęgrzech,  gdyż d a ­
je sposobność p rzep ro w ad zan ia  studiów na 
żyjących roś l inach  i zw ierzętach  z epoki 
łonowej,  a nie ty 'k o  na  ich skam ie l inach

(St. O.j

HIE MARTW SIE C / O
SIWE WŁOSY USUNĄĆ 
Ł ś T V C . NiEDuSTRZE' 
C A l NIE DLA OTOCYF 
NIA, BO BEZ CU D ZU  
PO M Cbr', S fO o U JĄ ą .

■ r. lutych hotelów, res lau racy j ,  kabare tów ,  ulo 
kow ala  się nędza  n a johydn ie jsza ,  iw ia l  ku 
lisów, rykszów, przewoźnik ów, dzielnice, 
gdzie w  w ąziu tk ich  ułiciikach chińskich  za 
p a rę  groszy ludzie jedzą,  piją ,  o d u rz a ją  się 
o p u m

W  żadnym  z m iast  E u ropy  czy Ame-yki 
n e m oże  się człowiek tak  szybko zbogacić 
lub  też z ru jn o w ać  do cna, ja k  w  Szanghaju.  
Dzika, n ie  z n a jąca  granic  n i  h am ulców  so j-  
k u lac ja  szale je  tu ta j .  W ie lk ie  fo r tuny  po­
w sta ją  z niczego i rów nie  szybko  ro zp ad a ją  
się. Teraz  sza le je  pożoga w ojenna  w Szan­
ghaju ,  ale na  Nanking-Road, sv pa łacach  i 
ban k ach  B u n d ’u fo r tu n a  się toczy kołem, 
ludzie za rab ia ją  j t racą ,  bo  tak ie  jest p ra w o  
ź jc ia  w na jw iększym  mieście Azji. J. L.

R * |  p t a c t w a
W  pobliżu w; spy Golland zna jd u je  się 

mula  skalis ta  wysepka, Stora  Irarlso. Przed
20 taty rz ąd  szwedzki zabronit  n a  terenie 
wr.spy Stora  Karlsó tępienia  w jakakolwiek 
bądź  sposób p tac twa.  Na wyspie  tej  większą 
część roku  wpędza J.  N ords trom , zapa lony 
miłośnik  p tak ó w  i przyrody. N ords trom  o- 
p iow ndza  tu rystów  w m iesiącach letnich pc  
swojej parce li  i z d u m ą  w skazu je  na  chmary
ptaków , z a m i e s z k u j ą c y c h  wyspę, n a d  k tó ­
rym i roztacza opiekę. Ni wyśpię, k tó re j  ska 
listę brzegi sięgają 50 metrów wysokoścj,  
zna jd u je  się  blisko 50.000 siewek i mnóstwo 
innych  ga tunków  ptaków . Największą dum ę 
NerdsłrOmn s tan o w ią  siewki, k tó re  zaliczają 
się do rzadkich  okazów p tac lw a  w  Szwecji. 
Ponad to  na wyspę p rzy la tu ją  ptaki  n a j ro z ­
maitszych ga tunków . Są tam  mewy, gęsi 
istaml '.ie, kaczki,  a także  i or ty ,  k tóre  je d ­
nak n ie  za t rzy m u ją  *1*1 I"  dłużej. Zdairoem 
ope  k una  tego r a j a  ptasiego, na jc iekawsze  
są okazy siewek, gdyż zazwyczaj p tak i  te 
zam ieszku ją  ba rdz ie j  na  pó łnoc  położone 
okolice  J a k  k o rzy s tn ą  okaza ła  się w prow a  
dzona  n a  wyspie  o c h ro n a  p tac tw a dowodzi 
fa/kt, że w- r. 1880, gdy wyspa  zam ieszkana 
b v ia  przez rolników-, zn a jd o w a o  się na  niej  
zaledwie 20C siewek 1 t rochę  innego ptactwa.
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Pijr pij, braciszku pij I 1 I 
w „USTRONIU* (Mickiewicza 2 "  
szalej I iy | —
Kuchnia doaa Cl sil I 
Rozkosznie będziesz śnili

Ka ąl? c raony w
Na rynku w Rawie M azowieckiej na 

siępno zderzenia mofocykfa z samoclio 
dem osobowym. Jadący moiocyklem pro 
boszcz pa>-atii Rzeczyca pod Rawę M a­
zowiecką ks . M ieczysław  Ciołkowski w y ­
padł z motocykla i uderzył gtową o ka­
mień, doznając pęknięcia czaszki. Ranne­
go w sfarie  beznadziejnym przewieziono 
do szptfala powiatowego w Rawie. Auto 
które prowadził Kazim ierz Patzecki z Bę­
dzina, zesłało lekko uszkodzone.

S fr a ja w  9-cso młoifociaDych 
f O w o n l H *

Dziewięciu m łodych żydowskich k o m u n i­
stów, a resz tow ano  w dn iu  17 września  1986 
ro k u ,  w  chwili ,  gdy zebran i  w W arszaw ie  
na  ul. Gęsiej 5 m. 17, o b radow ali  jako  ko­
m ite t  dzielnicowy.

Wszyscy ord stanęli  w środę  przed w a r ­
szaw skim  sądem  okręgow ym , k tó ry  skazał:  
Chsijna  K ram arza  na 4 lata, Altera OkrągR- 
ka  i H lrsza  Seidlera na  3 lata, Rajzlę Oliwę, 
Chaimn Symsza Kielmano i foka Tabaksbta-  
ta na  2 lala o raz  Sendera  Szteicnera, Roui- 
chfi Kochanow icza  i Dawudę Szlamę Kifera 
po 1 ro k u  więzienia.

i iPziwna „figura
n ć  j i h c u  w  B u d a D e s i c i e
Na jednym  z n a jb a rd z ie j  ruch liw ych  p l a ­

ców w Budapeszcie , na  placu Mu-ssoliniego. 
od  pewnego czasu p rzechodnie  obse rw ow ać  
mogą dziwną „figurę*': o sw ojoną  srokę. Znają  
ją  dobrze  już  zresztą ci, k tórzy m ieszkając  
w  pobliżu, codziennie  p rzechodzić  muszą 
p izez  plac. Sroka  jest w łasnością  pew nej  
sp izedaw czyni  owoców, m ające j  sk ro m n y  
„sklepik* n a  sk ra ju  ‘Chodnika Kupiła ona  
n iem al pisklę za k i lka  groszy o d  jakiegoś 
chtopca, teraz  zaś p tak  w yrósł  już  na  „ d o ­
ros łą"  srokę, któro baw i p rzechodn iów  swo­
ją  roz tropnością  1... śmiałością  i k to wie 
czy n .e  przyczynia  się do wzmożenia obro  
tów h and low ych  swej właścicielki.  J a k k o '  
wiek t rzeba  przyznać,  i e  więcej da  się po- 
witdzieć  o  sroce  złego, niż dobrego L u b 5 
się kłócić i często rozbrzm iew a  jej  p rzen ik ­
liwy glos. po całym placu. Jest  też z azd r is -  
na: n iech  tylko spostrzeże, że k tó ryś  z k i lku  
goh-bi, gnieżdżących się w okolicach  placu, 
znalaz ł  sobie okruszynlk**, s roka  porzuca  n a ­
wę* na jlepsze  kęski ł śmeszy odeb rać  znale­
z ione  pożywien ie  gołębiowi. Kiadmie także. 
Szczególnie m ałe  mosiężne odw ażnik i  nęcą 
ją  ogrom nie ,  a  właścicielka jej  u sk a rża  się 
że o d k ą d  n a b y ła  p taka ,  zniknęło  jej  już 10 
luk-ch m ałych  m osiężnych przcdm iclów. 
Alt- t rzeb a  przyznać, że jest og rom nie  po ­
słuszna, wystarczy słowa, a b y  zwróciła na  
n !e uwagę, a  jeżeli zaw ołać  ją  po imieniu—  
w abi się I lanz i  —  przy la tu je  na tychm ias t  
i s iada  n a  ram ien iu  swej pan..  Znają  ją 
dobrze  także m oto rn iczy  t ram w a jó w  i a u to ­
busów  prze jeżdżających  przez  plac  i u w a ­
żają  zawsze, aby nie p rzejechać  dum nie  prze  
chadzającego  się p tak a ,  stanowiącego  p e w ­
nego rodza ju  żywą „ozdobę" placu. (St. O.)

- —  F a jn o !  —  powiedział  W ac io  — bardzo  
Cno, uch, ja k  fajno.

— Cóż ąię stało? —  spy ta łem  zdziwiony, 
NIESZKODLIWY MIEZA- lj) W a «w> k-zywii się ciągle, że musi  się 
WODNY O D S IW IA C Z  uczyć, musi przygotow yw ać się do egzami­

nu że k o repety to r  czepa się, że nie w iadom o 
o co chodzi, że właściwie n ie  w iad o m o  dla-

zogo każą m u przepisywać błędy, gdyż i tak 
_ '-dzic p rędko  now a  o r to g ra f ia  i inne po­

dobne  zberezeństwa. Teraz  W acio  chodzi 
zadowolony. •*

— No co, zdałeś egzamin?
—  A co pan  myślał,  pewnie  i e  zdałem.
—  I będziesz ćnodzLł do szkoły... P a m ię ­

taj — mówię — ie  powinieneś dbać o naukę, 
i e  powinieneś — mówię —  n  obić przy- 
kr< ści matce,  p am ię ta j  —  m ówię  — żebyś 
się nic bit z chłopcami,  żebyś nie łobuzo­
wał żebyś z szacunkiem  odnosił się do p a ­
nów nauczycieli ,  żebyś nie wycinał noży­
kiem inic jałów na ławce, ieo y ś  nic spóźniał 
się. n a  lekcjach nie grał  w ptikę nożną, w 
m ibonów kę,  w krzyżyki, w szubienicę, w 
bu jak ,  w szczura ,  żebyś n ie  podpowiadał ,  
l iR  ściągał, n ie  spisywał, n ie  z rzynał,  nie 
robił  tego wszystkiego, czego z ab rn n . j  re ­
gu lam in  szkolny.

W acio  p róbow a ł  mi przerwać ,  a ’e ja 
ciągnąłem daiej w pedagogicznym  natcnnle-  
L-lu:

— P am ię ta j  chłopcze, żebyś n ic  wałęsał 
się po  ulicy, o k a  do ko leżanek  n ie  robtł,  
dc kina  nie chodził,  w cutticrniacn nie prze­
siadywał,  żebyś tarczę  m ia ł  p rzyszy tą  na 
lewym ram ien iu  w-łosów nie przylizywał,  
a 'e  je ostrzygł,  nie gwizdał, p rzebojów  nie 
śp 'ewał ,  śl iną nie s trzykał,  papierosów* nie 
pali ł ,  na  wystawy się nie gapił,  paznokcie  
ostrzygł,  to rn is tra  za sanki n ie  używał,.

—  Ależ proszę pana...
—  Pam ię ta j  W aoiu  — poucza łem  go —  

t .i  m asz  być wzorem  uczn ia  porządnego,  
pitnego, grzecznego, schludnego, dobrze  u ło ­
żonego, pracowitego, uczciwego. Fam ię ia j ,  
żebyś n a  uroczystości szko lne  p i ln i :  uczęsz­
cza!. n a  akadem iach  nie gadał, w o rg a n i ­
zacjach  szkolnych pracow-ał, składki  nie zu ­
żywa! na  cukierk i.  Pam ię ta j ,  że masz być 
ozdobą  szkoły,  k tó ra  cię przyję ła .

—  Ależ mnie  właśnie  do szkoły nie p rzy ­
jęto — zareplifkował n a  to wszystko Watstoj

—  Ja k to ?  Przecież  egzamin zdałeś.
—  F r a j e r  z pana...  No to co, że egzam in  

zdałem, ale  nie p rzyję li :  n ie ma miejsc.  
Fa jn o ,  p ow iadam  panu ,  och, jak  fa jno .  T e ­
raz  będą  m ógł cały roSt do k ina  chodzić, 
przez zęby strzykać,  tarczy  nic nosić, w mi- 
l icnów ke  grać, z chłopcam i kamieniami
SZTirraĆ p o  ulicach, włosy l a l ł s y w a i  i nawet
brodę  zapuścić. Golę jh już s ta rą  żyletką, 
żeby prędzej wyrosła  ,

Stałem jak  oniemiały.
— Ale to wszystko jeszcze n ic  —  wołaJ 

zachw ycony  W ac io  —  nie będę się uczv , 
nie będę grzeczny dia  nauczycieli ,  nie będę 
siat w kącie, o t rzy m y w ał  chaj,  chodził  po 
rod zbieli.  Tylko —  dodał  z cichym westch­
n ien iem  — nie będę m ógł k ra ja ć  nożem 
ławki.

Zatknąłem  uszy i uciekłem. D. I . F.

SJc
przygotowuj* dośw iadrzony l> naucz, 
gmin w zakresie  p rogram u r.owi‘go 
i dawnego  tyipu gmin Specjalność poi 
ski. o n t n m a l . ka. fizyka przyroda. 
Nauka solidna. ( kpiła ta przysięnna. 
Zgłoszenta: do  redaki ji  „Kuriera  W i­
leńskiego" po godz. 7.30 wiecz Iu‘b 
telefonicznie n r  4 -81 . pokój 45, od  

godz,. U  ra n o  do 7 wiecz.

K S^ kO  Sł&!sa£$?
iest. itfarifo

W  związku z przyjściem  na świat slo- 
n ią lk a  w W arszawie,  z arząd  Ogrodu Zoolo­
gicznego zm uszony  był zbadać  m leko s’0- 
tria B adania  p rzeprow adziła  p. Irena  Mater- 
l .cw ska  na wydziale weterynarii  U n iw ersy ­
tetu W arszawskiego

W y n ik i  b a d ań  okaza ły  fcię następujące :  
Mleko słon ia  zawiera  wody 8*1,(i procent su!) 
t łan e j i  suchej  10,4 proc., z czego 1,8 p^or. 
p rzy p ad a  na tłuszcz i 10,1 proc. związków 
-rolnych od tłuszczu. Mleko słoniowe zawie­
ra  więc t łuszczów bardzo  mało. Masio sło­
niowe jest więcej maziste  i ła twiej tophwe 
niż  krowie.

Co do b ia łk a  — to mleko 6loniowe z n a j ­
du je  się  n a  g ranicy  między m lekam i typu 
a lbum inowego,  do  k tórego należy m leko  ko 
litecc, m leko k laczy i oślic, a m lekam i typu 
kazemowego, ja k  krowie, owcze i ren ife ­
row e

C ukru  m lekowego zawiera  mleko slott.o- 
we p raw ie  tyle, co kobiece. Sm aku  jest slod 
kawego. Świetne też jest jako  zs adie. Z a ­
pach m a  p rzy jem ny ,  gęstsze jest od  wody, 
c iężar właściwy wynosi oko ło  1.015, odczyn 
słabo zasadowy.

3?opieraj cie pierwszą tu iKraju Spó’ 
dzielnię przeciwgruźliczą to powiecie 

ruileńsko-trockim.

Mtesto b*z rsstfh i Mita
Zdawalooy się, że niemożliwością 

wynalezienie d z r iu j  — i w  doda tku  w Ame­
r y k  —  m iasta ,  w- k tó rym  nie  m a ani aut,  
ani rad ia  A jed n a k  takie  m iasto  jest 1 —  
co dziw-niejsze — b ron i  się na  w-szelai spC' 
sób p rzed  zdobyczam i cywilizacji .  Miasto 
Collins w s tan ie  Tennessee  (U. S. A.) liczy 
co p rsw d a  tylko 2000 m ieszkańców, p o to m ­
ków daw nych  wychodźców, p u ry tan ó w  a n ­
gielskich. W  Collins nie m a  ani aut, ani tele­
fonów, ani  k ina  ani radia .  Minto to m iesz­
kańcy  tego dziwnego m ias ta  twierdzą,  ,ż są 
zadowoleni z dotychczasowego Łrymi życia, 
i i e  nie p ragną  w cale  ko rzystać  z u l t r a ­
nowoczesnych zdobyczy cywilizacji ,  dzy im 
się u d a  jed n a k  o b ron ić  przed  w targnięciem  
kina, telefonu radia  —  to wielkie pytanie ,  
gciyi Coilims stało się  teraz osobliwością,  ce- 
.ent wycieczki tysięcy A m erykan, którzy 
chcą  na  władne oczy obejrzeć  m iasto  wy- 
rzena jące  się wszystkiego, bez czego nie  
może się obejść  dzisiaj  przecię tny Amery-- 
kan in .  .

Czy wobec m asowych  n a ja zd ó w  turystów ,
C ollins pozostanie  nadal  oazą  prosto ty  ś*od
cywilizacji  a m e r y k a ń s k i e j  —  należy wątpić.

UST
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Szczerbow ski nio w ie  
dlaczego zafeiS

IT ^ r o f c  b ę f f z i e  otiziś
Na ławie oskarżonych Sądu Apelacyj­

nego w Wilnie zasiadł wczoraj chudy 
Wyrostek w jasnym więziennym ubraniu, 
18 -letni Welwel Szczerbowski, skazany 
przez Sąd Okręgowy w Brześciu nad Bu­
giem na karę śmierci za zabicie st,. post. 
t. p. Kędziory w dniu 13-go maja br.

Rozprawa wzbudziła olbrzymie zain­
teresowanie. Przy stole prasowym zna­
lazło się przeszło 20 przedstawicieli pism 
wileńskich I zamiejscowych. Ławy dla pu­
bliczności, mimo ograniczonego ws'ępu 
były pełne.

NIE PAMIĘTA DATY URODZENIA.
Przy ustalaniu personalij Szczerbowski, 

rfochę jąkając się, odpowiada, ie  nie wie 
kiecty się urodził. Matka mówiła mu, ie  
mi 18 lub 19 lat i to wszystko, co wie aa 
ten temat. Sąd przypomina mu jednak, i_* 
nr śledztwie podć.1 datę 25 lutego 1*519 
roku.

—  Zawód!
—  Rzeźnlk.
—  W 'kształcenie!
—  Dwa oddziały szkoły powszechnej.
Obrona Szczerbowskiego, w osobach

adwokatów z Warszawy pp. Rozentala 
I Lewina oraz adw Czernikowa z  Wifr.a, 
prosiła sąd o od-oczenie sprawy dla zba 
dania poczytalności Informeiorki świadka 
Aleksandry Chomicz, niejakiej Tokarz, 
która twierdzi, ie  rzeinicy brzescy na 
jakiejś tajnej i aradzic wydali wyrok śmier 
ci na ś. p. Kędziorę. Obrońca twierdzi, ie  
Tokarz jest niepoczytalna.

Poza tym obrońcy prosili o wezwanie 
biegłego dla dokładnego ustalenia wie 
ku oskarżonego. Zdariem obrońców 
biegły lekarz na rozprawie głównej nie­
zbyt naukowo przeprowadził te badania.

Prokurator Sokołowski oponował prze 
ciwko tym wnioskom- Sąd po krótkiej na­
sadzie odda'ił oba wnioski jako nieuza 
Sadnlone, ponieważ badania wieku oskar 
lonego odbyło się w myśl ustawy z całą 
skrupulatnością naukową, natomiast zba­
danie Elty Tokarz nie miaieby żadnego 
wpływu na sprawę.

Po odczytaniu moiywów wyroków Są 
Bu O k rę g o w e g o , które w czora j zam leścl- 
aśmy, oraz skargi apelacyjnej obrony, 
która prosi o złagodzenie wym iaru kary, 
ląd przystąpił do badania oskarżonego.

SZCZERBOW SKI PRZYZNAJE SIE.
Na pytanie sądu czy przyznaje się do 

winy Szczerbowski odpowiedział twier­
dząco

—  Przyznaję się...
—  Czy potwierdza to wszystko, co mó 

wił przed Sądem Okręgowym!
—  Tak. ia  się przyznaję, źe uderzy 

Lem nożem.
—  Tym samym nożem, co tu leży A 

dlaczego tak zrobiliście! Mleliścte do Kę 
dzlory złość 1

—  Byłem w złości, ałe nie tak, aby j 
uderzyć nożem,

—  Więc dlaczego lak zrobiliście!
Szczerbowski milczy. Sąd prosi go,

•by wytłumaczył do kogo należało mię­
so, zabierane przez ś. p Kedziorę. Oskar­
żony Twierdzi, ze było Jego własne I że 
w ogóle nandlowa! i trudnił się nielegal­
nym ubojem bydła na własną rękę nie­
zależnie od ojca. Należał do grupy rze- 
zaków uprawiającej ten proceder,

—  Czy oskarżony, wrtc że nie wolno 
uprawiać potajemnego uboju!

—  Wiem
—  Czy wie, że policjant miał prawo 

zabierać mięso z tego uboju I zwalczać 
go w ogóle:

—  Wiem.
—  Za co więc uderzyliście go różem!
—  Ja sam nie wiem.

—  Ile kosztowało mlesot
—  50 złotych.
—  Czy za 50 złotych warto było na­

padać na policjanta z nożem!
—  Pewnie, że nie.
—  Więc dlaczego napadliście)
Szczerbowski milczy Sąd prosi, aby

opisał wypadek. Jąkając się I z trudem 
dobierając słowa mówi jak zobaczył ś. p. 
Kędziorę przy mięsie swoim, jak pochwy 
cH za nóż, juk potem podbiegł z tyłu 
I uderzył. S. p. Kędziora odwrócił się I za 
czął strzelać. Upadł odruchowo na zie­
mię, potem uciekł I ukrywał się przez 
pewien czas, bo bat się krzyków „bij 
Żydów i t. p.

—  Od jak dawna trudni się rzeż- 
nictwem!

—  Od 1936 roku.

PROKURATOR.
Prokuiator Sokołowski rozpoczął swo­

je przemówienie od charakterystyki ś. p. 
Kędziory. Cleszyt się on niezwykle dobrą 
opinią zarówno u swoich przełożonych 
jak I wśród ludności. Obowiązki swoje 
spełniał sumiennie I odważnie. W roku 
1936 życiu jego zagrażało niebezpie­
czeństwo. W pościgu za zbrodniarzem 
został trafiony kulą, która na szczęście 
utkwiła w zegarku Za swoją odwagę 
I sumienność był odznaczony krzyżem 
zasługi. Dlatego też .gdy w Brześciu nad 
Bugiem stała s!ę aktualna sprawa waUi 
z potajemnym ubojem, powierzono mu 
tą bardzo odpowiedzialną I nlebezptecz 
ną misję.

Ustawa c humanitarnym utoju zwie­
rząt wywofaia o'brzymie niezadowolenie 
wśród rzezaków rytualnych. Większość 
rzezakow, jak mówiły o tym raporty po­
licyjne- postanowiła sabotować ustawę I 
zorganizować przeciwko niej akcję, któ­
ra by uniemożliwiła wprowadzenie jej w 
życie. Wałczyć z ubojem nielegalnym by 
ło niezwykle trudno Rzezacy mieli po­
tajemne schowki, zdarzało się, że mięso 
z nielegalnego uboju znajdowano w łóż | 
ku razem z osobą symulującą chorobę

W waSce tej Kędziora był bezwzęlęd 
ny. Nie dawał się przekupić. Byt uczci­
wy. Fczr.a!! się na nim jego przeciwnicy 
Konfidenci zaczęli donosić, że trzeba oba 
w  soe—

KURJER SPORTOWY

wlać się Szczerbowskiego, że ze strony 
Jego grozi niebezpieczeństwo życiu Kę 
dzlory.

Następnie prokurator stwierdza, że w 
postępowan'u Szczerbowskiego nie było 
silnego wzruszenia oraz, że Jego szczere 
przyznanie się do winy nie Jest okolicz­
nością łagodzącą, bo w toku śledztwa 
zmienił on swoje zeznania. Przed tym 
twierdził, że działał w obronie koniecz­
nej, że uderz/ł nożem w obronie ojca, 
któremu rzekomo groziło nlehezpieczeń 
sfwo ze strony ś. p. Kędziory. Polem 
zaś, gdy stwierdzono przy pomocy naoez 
nych świadków istotny przebieg zajścia, 
przyparty do muru zeznania swoje 
zmienił.

Na zakończenie prokurator prosi Sąd 
zwrócić uwagę na wieltcość wyrządzonej 
p»zez Szczerbowskiego krzywdy I o za­
twierdzenie wyroku pierwszej Instsncji.

b O V '6 b I o bR O N A .
W Imieniu wdowy po ś, p. Kędziorze 

powództwo cywilne o symboliczną zło­
tówkę za krzywdy moralne —  popierał 
łów . Węsławski. Mówił o wielkiej k'zyw 
dzlc, wyrządzonej priez Szczerbowskie­
go rodzinie zabitego I nienawiści, którą 
widzi w rpołeczeńsfwie żydowskim.

Pierwszy z obrońcow oskarżonego 
cdw. Rozental w krótkim przemówieniu 
s‘arał :lę podważyć motywy wyroku Są­
du Gkręgowogo. Dowodził, że w porlęp- 
ku Szczerbowskiego nie było premedy 
racji I że działał on w stanie silnego 
wzruszenia Psychicznego- Wskazywał 
także jako na okoliczność łagodzącą na 
młody wiek oskarżonego I prosił o ła­
godny wvmiar kary

Adw. Czernichów lwią część swej mo 
wy poświęcił polemice z wywodami pro­
kuratora i adw. Węstawsklego. Mówił 
dużo o przykazaniu „nie zabijaj", o kc- 
nteczności niezwykle osfrożneqe poslęno 
wanta w wypadkach, gdy oskarżonemu 
grozi kara śmierci i f. p.

Adw. Lewin również starał się pod­
ważyć motywy wyronu pierwszej Instancji 
1 wykazać, ie  Szczerbowski działał w 
uniesienk.-, bez premedytacji,

Sąd zapowiedział ogłoszenie wwr^ku

Pos;et!zenfe Kom s;l Etfcnomczntj 
Wileńskie; Iziiy Rolniczej

na dziś na godzinę fl-ią. (W J.

W  d n iu  2 w rześnia  odb; ło się po 
siedzenie Komisji E konom iczne j  W i­
leńskiej Izby Rolniczej, pod kierów  
nictwem  p. R ektora  W. S taniewicza

P rzedm io tem  ob rad  tej kom isji 
były następu jące  6 p r a w y  polityka  
zbożowa w r. 1937/38, zagadnien ia  
h odow lane  w r  1937/38, potrzeby  we 
te ry n a ry jn e  woj. północno-w schod 
nich oraz rea lizacja  p ro je k tu  budow y  
chłodni w Wilnie.

W  zakresie polityki zbożowej u- 
znf.no za niecelowe s tw arzan ie  ogra 
n iezeń eks-Dortowych zbóż, k tó rycli 
cena  w k r a ju  ksz ta ł tu je  się wyżej p a ­
ry te tu  eksportow ego. Odnośnie  p ro ­
jek tu  w prow adzen ia  premią eksportu  
w ych na jęczm ień  ikomisja w y p o w ie ­
działa się za koniecznością  wyróżnić  
n -a ty lko  jęczm ien ia  pastew nego, na 
k tó ry  p rem ie  nie p o w inny  być stoso­
wane ze względu na ogólnie od^zu 
w any  b ra k  paszy  w k ra ju .

W obec ogran iczonych  możliwość- 
podaży  zbóż na ry n k a c h  k ra jow ych ,  
a tym  sam ym  i s tw orzenia  p ro jek to  
w anych  zapasów  ap ro w izacy jnych  w 
k ra ju  kom is ja  w ypow iedzia ła  się za 
możliwie rych łym  u ruchom ien iem  
zakupów  przez P. L. P. Z. łych n a d ­
wyżek rynkow ych , k tó re  już t “raz 
spo tyka ją  się na  ry n k a c h  woj. półn.- 
wseliodnich.

J a k o  najw ażnie jsze  zagadnien ie  
hodow lane  w r. b ieżącym  uznano  
po trzebę  uzupełn ien ia  b ra k u ją c y c h  
i l o ś c i  paszy, co będzie u ła tw ione  
p :zez zniżkę cen  o trąb  i m a k u c h  
im anych , k tó re  to  p ro d u k ty  na n a ­

szym  ry n k u  zw yżku ją  n iew spó łm ie r  
nie do cen bydła  rogatego i masła. 
Po Ii łyka gospodarcza  w inna zm ie­
rzać  właśnie  w k ie ru n k u  obniżenia  
cen paszy  treśc iw ej na ry n k u  w ew ­
n ę trznym , aby wT ten sposób w p łynąć 
na zachow anie  ren tow ności prod. 
h o d ow lane j  oraz, zwiększenie posłuży 
byd ła  na ry n k a c h  m iasteczkoy  \ cli.

, W  zw iązku  ze zw iększającą  się poda 
żą bydła  wobec n ied o b o ru  paszy, 
w in n y /b y ć  zorgan izcw ane  zapasy  in 
w en ta rza  d la  po trzeb  przem ysłu  
mięsnego. O ddziały w ojskow e zaś 
S7< zegółnie w  ro k u  b ieżącym  po s ta ­
now iły  w większych  aniżeli d o ty ch ­
czas ro zm ia rach  zao pa tryw ać  się w 
mięso ba ran io

W  zakresie  po trzeb  w e te ry n a ry j ­
nych  uchw alono : a) wysląpić  do od ­
pow iedn ich  władz z p rośbą  o u ru rh o  
m tn ie  w W iln ie  k a te d ry  w eterynarii  
z k l in iką  c h o ró b  zwierzęcych, b) u 
ru ch o m ien ie  re fe ra tu  w eferyna-i i  w 
Wil. Izbie Rolniczej, c) opracow ać 
re fe ra t  (dr Nowicki) o u sp raw n ien iu  
obsługi w e te ry n a ry jn e j  w teren ie  tak, 
bv mogła z niej ko rzys tać  większa 
ilość gospodarstw .

Na zakończenie  p. R ek to r  W  Sta 
niewicz p o in fo rm o w a ł  o powzięcia 
decyzji p rzez P. R. R w sp raw  ę b u ­
dow y ch łodni w Wił nie. Chłodnia ta 
będzie  b u d o w an a  przez Spółkę Chło 
dn ia  i Sk łady  Po rtow e  w Gdyni k tć  
re i  udz ia łow cem  p ę d z i e  m. W ilno  
T e rm in  rozpoczęcia  robó t  p rzew idu je  
się na jesieni ro k u  bieżącego.

W yw ro to w cy  przed sąd em
Wczoraj Sąd Okręgowy w Wilnie roz­

patrywał sprawę Hirsza Smolarza i Innych, 
oskarżonych o robotą wvwiotową w ra­
mach KP2B na terenie Wilna I woje­
wództwa

W połowie ub roku policja ujęła w 
Whnle niejaką Frejdę Margolis, lat 31, 
rodem z Sawełk, któ.a przez pewien 
czas bysa studentką Uniwersytetu J. P, 
Ma.golls była płatną funkcjonariuszką KP 
ZB I rozwijała energiczną działalność wy 
wrotową

Po osadzeniu Margolis w więzieniu 
władze centralne KPZS delegowały do

Jutro gramy z Erygacią
Dziś całe soortowe W ilno stawia so­

bie jedno denerwujące pytanie, czy wy 
gramy z Brygadą? Pytanie jest bardzo cha 
rakteryslyczne, Lo  od 7 już niemal lał 
W ilno zapytuje siebie, czy w ejdzie do 
Ligi i 7 razy znajdowało odpow iedź-w  
wynikach piłkarskich, kfóre nie były dla 
nas pocieszające.

W  tym roku sytuacja jest wyjątkowo 
dogodna, bo jaK można było przekonać 
się, przeciwnicy nasi me są zbyt silni 
A le  żeby wygrać trzeba przede wszyst­
kim dobrze grać.

Od tej właśnie gry wszys'ko zależy, 
N iedzielny mecz dła W ilna oęazie spot­
kaniem niemal decydującym . Z Brygadę 
na własnym boisku wygrać jest, oczyw i­
ście łatw iej, niż zremisować chocirżby 
w  Częstochowie. To też cate sportowe 
W ilno czeka tego spotkana i liczy, że 
pitka-ze V/KS Śmigły dołożą wszelkich 
starań, by szalę zwycięstwa przechylić na 
własną sironę. Doświadczenia z pierwsze 
go meczu z Polonią powinny pouczyć, 
że nie można przeciwnika lekceważyć I,

U*t$pi8 ?ste dyr. fnst. Sztuki Testrahiej
Dn 1 b. rn. prof. Swiętor-dawsk i 

p rzy ją ł  d y re k to ra  Pańs tw ow ego  Insty  
tutti Sz tuki T e a t ra ln e j  dr. St. A dam ­
czewskiego. k tó ry  przedstaw ił sp raw o 
zdanie  z działa lności in s ty tu lu  za roik

ul-, i złożył prośbę o dym isję . P. m i ­
n is te r  p rzychy li ł  się do p rośby  dyr. 
Adamczewskiego i p rz y ją ł  zgłoszoną 
dj misję.

Spółdzielnia pracy artystów scenicznych
w Warsów*®

W ty cli duiacli zo rgan izow ana  zo­
stała Spółdzielnia P ra c y  A rtys tów  
Scen P o lsk ich  w W arszaw ie z odpo- 
wiedzialnością  udzia łam i.

Z adaniem  spółdzielni jest u rz ą d z a ­
n ie  p rzedstaw ień  tea tra lnych , konce-r 
tow, a k a d e m ij  i t. p. we wszystkich  
n i ias iach  Polsk i i w sk u p isk a c h  poi 
skich za gran icą .

S ta lu t  spółdzielni piwlpisaly nasię 
p u jące  osoby: pp. Ada Sari, L ucyna  
Szczepańska, E o w a rd  Bender, Je rzy  
Czaplicki, Jarosław7 G oebel-Tarnow a, 
Anton Gołębiowski, Mieczysław Le­

wicki, Mieczysław P innow ski, E d ­
m u n d  Płoński, Mieczysław Salecki, 
Józef  W odyńsk i ,  Mieczysław Zuclar 
o raz  kpt. rcz. S tefan  Krzaczyński. b. 
insp, PCK.

Już  we wrześniu r. b spółdzielnia 
m a  z am ia r  w ystaw ić  „C yru lika  Se­
wilskiego".

Spóld; ieinia weszła w k o n ta k t  z 
p rzedstaw ic ie lam i sam orządów , orga 
s w a c y j  społecznych i t. p. na p row in  
cji, p rag n ąc  swoją działa lnością  o b ­
jąć ja k  najw iększy teren.

ie  każdy najmniejszy błąd może zemście 
się laialnie.

Jedno n ie u m ie ję tn e  u ś p ie n ie  się do
p iłki, jedna fałszywa rebinzonoda meże 
:oszfować utratę dwu<.h niezmiernie cen 

nych punktów. Trzebr jeszcze przyjąć 
pod uwugę, że przy równe, ilości pun­
któw w grę wchodzie będz,e stosunek 
bramek, a więc trzeba rzeczyw iście dać 
z siebie w-^ystko, ie b Y wygrać. Gracze 
powinni wyleźć ze skóry, a mecz z t ry 
gadą wygrać, bo inacze. stracimy wszel 
kie szanse na dostanie się dc Ligi 1 trze 
ba b ęd iie  czekać cały rok bv znów w r 
czyć.

Atak. O d linii napadu zależy, czy mecz 
wygram y. W ygiana lo iy  w  możliwościach 
sportowych drużyny w ileńskiej. Gracze 
powinni być silni nerwowo. Powinni być 
odporni psychicznie, bo Inaczej gra nie 
będzie się kleić, Na boisku będz,~ chaos, 
o chaos niszczy, osłabia i nie daje zwy 
cięstwa. A*ak powin.en iść lawiną na 
bramkę przeciwnika i shzeiać, jak najwitj 
cej strzelać, ale s trzeiać  przytomnie. —
Niech gracze nie lękają się brać na siebie 
odpowiedzialność pr IY oddawaniu sbza 
łów , niech wyKorzystywu ją wszystkie do 
godne momenty pod bramką przeciwni­
ka. Śmigły zawsze takie dogodne nom en 
ty miat i mieć chyba będzie w niedzielę 
ich mnóstwo. Liczymy tutaj przede wszys 
tkim na Pawłowskiego, H ajdda i Skrzyp 
czaka. Ta trojka musi wbić tyle bramek, 
żeby zapewnić zwycięstwo.

M.ecz z Brygadą częstochowską nie za 
kończy jeszcze rozgrywek o wejście do 
Lig i, to tylko jeszcze por-ietek. A le  j-ze  
li na półmetku będziemy mieli przewage 
punkiów, to będziemy mogli powiedzieć, 
że jedną noaą jesteśmy już w L'dze. —
Nie ulega n a j m n i e j s z e ;  Wątpliwości, że 
w płynie to aodałnio na psychiczną stronę 
całej drużyny, która w meczach rewan­
żowych będzie mogta wyjść jeszcze le ­
piej.

W czoraj oDOwiadano nam. że kibice 
W KS Śmig'y puścili d ’a zabawy przyslo 
w iowy talerzyk. W różba powiedziała, że 
spotkanie zakończy się wynikiem 4:2 nz 
korzyść W ilna Daj Boże, żeby ło się 
sprawdziło. W  każdym b ąd i razie mecz ,
zapowiada sie wyjątkowo interesująco ze t niczek

względu na bardzo wysoką stawkę. B. y- 
gada zdaje niewątpliwie sprawę z lego, 
że jej występ nledz'elny w W ilm e może 
albo przekreślić jej szanse sportowe Mbo 
też otworzyć do porowy bramę d lr 11 
piłkarzy, którzy z kiasy „A "  przedostali 
by się do tak upragnionej przez wszyst­
kich Ligi.

W alczm y więc w sposób sportowy, 
szlachetny, ta* jak przystało na graczy, 
Którzy niebawem mogą siać sią graczam i 
ligowym' i przyszłymi reprezentantami 
Polski.

Do szenownej publiczności iedna v rei 
ka prośba. Nie ulrudniajmy organizato­
rom ciężkich obowiązków gospoaarzy. 
Pamiętajmy, że piłkarze z Częstochowy, 
chociaż będą naszymi rywalami, 5  ̂ jedno 
cześnie gośćmi sportowymi W iina.

Trzeba umieć uszanować zwycięstwo 
Trzeba umieć również przegrać. M ecze, 
które kończą się awanturami, n e przyczy 
niają się do popularyzacji sporiu. W ilno 
niech słynie z dżentelmeńskie, gry i spor 
toweao zachowania się publiczności.

Spotkanie odbędzie na Siadiomu 
Recezentacyjnym  przy ut. W erkowskie .

Początek o goaz. 15 minut 30.

Wilna kilku swoich funkcjonariuszy dla 
zorganizowania akcji I zmontowania roz­
bitych przez policję jaczejsk.

Jak potem ustaliło dochodzenie funk­
cjonariusze ci posiadali w Wilnie kilka 
zakonspirowanych mieszkań oraz odby­
wali nnrady w kinie „Pen", podczas wie 
czornych secnsow.

W listopadzie ub. roku policja przy­
łapała prawie wszystkich wywrotowców z 
te] grupy w mieszkaniu niejakiego Miła- 
szewsklego, lar 28, karanego już za ro­
botę wywrotową. Ujęto takie wtedy ko­
munistę Butkiewicza. Otóż Butkiewicz nie 
spodziewanie dla wiadz iłedczych przy­
znał się do tego, ie  należał do KPZB 
oraz do szpiegostwa na rzecz jednego 
z państw ościennych, za co był poszu­
kiwany przez sędziego śledczego w Rów 
nem. Ponadto butkiewicz wskazał wielu 
wywrotowców na terenie Warszawy, po­
wodując tam liczne aresztowania. Pewne­
go zaś dnia, korzystając z nlejwagi do­
zorców, pov eslł się w więzieniu śled­
czym w Warszawie.

Wczoraj przed sądem odpowiadali 
Smolarz, Margolis, Swirska I Inni —  ra­
zem 9 osób. Ciekawym szczegółem jest 
tc, ie  Swirska jest córkę właściciela iatki 
mięśnej na ul. Kalw-iryjsUe| w Wilnie 
I doś.awcy mięsa do wejska W  mieszka 
nlu śwlrskiej odbywały się narady wy- 
wrotowców.

Proces trwuł do późna w nocy (z).

A R T Y S T A  M A LA R Z T E A T R . M IEJS .

W . N A K U J N I K
PR O JEK IY  WNgRZ 

(mieszkania, biura, sklepy l L 1.)
W iw u lsk ie g c  ó m 15, teł 23-77

N®we fgrrralflóścl
przy stemplowaniu 

zapalniczek
Ustalono tryb postępowania przy le­

galizacji zapalniczek przywożonych do 
Polski z zagranicy, bądź też z terenów 
W olnego Miasta Gdańska.

Przy przekroczeniu granicy władze 
celne i organa kontroli skarbowej, z uwa­
gi na konieczny pośpiech przy odprawie 
oodróżnych wystawiają tyiko pokwitowa 
nia z uiszczenie optaty od zapalniczek. 
W łaścicie le muszą się następnie zgłaszać 
z tymi pokwitowaniami do urzędów skar­
bowych, celem os^mplowania zapal

H łcdii FiKrotoiD
R& ro tfe m t ladą przfez 

Wiln o
n& tcu gres  prieciwalŁoholoFy

G ru p a  mł od z i eż y  f i ń s k :ej, k tó r  i z 
H e l s in ek ,  ż e g n a n a  p r ze z  t ł u m y  pub-  
h e / n o ś c i ,  w y je c ha ła  na M i ę d z y n a r o ­
d o w y  K o ng re s  Rr zec iwa lko l io low 
do  W a r s z a w y ,  j edzm  nu i d w e . a c  
w e d łu g  m a r s z r u t y  nas tępu jące j*  Ry­
ga,  K ok oncse .  Krns t jsós .  D a u g a s p b s ,
j)r'--ś w i a h  W id ie ,  S*wóęciaiiy,  Eod-  
b r od z i e  AVilno, Sokoły,  Ra dun ,  Ost-  
r vn a .  G rodno ,  Solwiłka,  B ia łys tok  
Ż u m h i ó w .  O s t ró w ,  Ni ego w, W a r s z a  
wa.  ooikąd p r z y b ę d z ie  12 b  ni.

Młodzi p ionierzy  trzeźwości w io­
zą odręczne pism o p rezy d en ta  F in ­
landii do  P a n a  P rezy d en ta  Rz.eczypo 
spolilej P o d o b n a  wycieczka młodzie 
źy na kongres  z Ł o tw y  sk ład a  się z 
23 osób.

V  W iln ie  F in n o w ie  sp o d z ie w a n i 
są  8 b . m .
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Do czego t ę s k n i
n tg u c z ą g c S e S M  # e w w ?

G d yb y  zapytać jakiegokolw iek nau­
czyciela , czego w swoim zawodzie z naj­
w iększym  ufęsknierrem oczekuje, to bez 
chwili wahania o d p o w ie d z ia ły : normal­
nych warunków pracy I

Zdziw i może być niejednego, iż prag 
nienie to jest tak skromne- Przecież każdy 
«itą rzeczy powinien pracować w warun­
kach normalnych —  jest to jego najele- 
mentarniejsze Drawo,

Niestety, warunki, w jakich pracuje 
obecnie nauczycielstwo, odbiegają d a le ­
ko od stanu normalnego- są one anor- 1 
malne do tego stopnia, że każdy niemal 
w ysiłek daje znikomy rezultat.

Bolączkam i, na które narzeka ogół 
nauczycielstwa są:

1' LOKALE SZKOLNE.
Ileż to m my jeszcze budynków szkol 

nych nie odpowiadających najbardziej 
prymitywnym wym agariom . Ileż to dzieci 
uęzy się w wynajętych izbach, dusząc s:ę 
w ciasnocie i zaduchu. Każdy rok buduje 
się w kraju setki nowych szkół, lecz czy 
przy tym tempie zaołam y prędko rozwią 
zać piekącą sprawę odpowiednich lokali? 
W  l.ażdym bądź razie nie zfobimy ‘ego 
za kilka, a nawet kilkanaście lat. W ie lk ie  
zasługi w tej dziedzinie >położyła o 1 ar- 
ność społeczeństwa, które za pośrednii t- 
wem Towarzystwa Pop.erania B jd o w y 
Publicznych T ikó f Powszechnych co roku 
daje do użytku szkolnictwa ponad 
1 0 0 0  klas.

Na W ileńszczyźnie sprawę pchrre 
naprzód budowa 100 szkót imienia Pierw 
szego Marszałka Polski

Do lokali można by dołączyć .eszcze 
ledną bolączkę, utrudniającą ogromn e 
pracę nauczycielow i, a m ianowicie słabe 
zdooatrzenie szkół w pomoce najfcowe: 
brak książek w bibliotekach, brak odpo* 
W.edniej ilości map i ilustracyj, brak e p i­
diaskopów, aparatów \ 'ąskotasmowych 
do wyświetlania niezbędnych filmów, 
brak radia i t. p.

2. SZKOŁY O  SIEDMIU ROCZNIKACH  
I 1 NAUCZYCIELU.

Trudno znowu raz.vać normalną pra­
cę nauczyciela, który sam jeden musi 
uczyć i wychowywać siedem roczników. 
Nic nie pomogą najmądrzejsze za jady i 
najbardziej skuteczne mełody. Jaki mo­
żna osiągnąć wynik, ucząc w jednej Ma­
sie dzieci, kfó .e cnoJzą d c  sżko iy pierw 
szy —  i siódmy rok z rzędu? —  Jest to 
Syzyfowa p raca. Normalne warunki będą 
wfenczas, gdy nauczyciel naraz będzie 
pracował łylko z jedną klasą, złożoną z 
•pizieci mniej w ięcej łego samego wieku. 
Marzeniem nauczycielstwa jest szkcta o 
najwyższym stopniu organizacyjnym —  
szkoła s.edmioklasowa.

-“*•
3. PRZEPEŁNIENIE KLAS.

Normalnie nauczyciel musiałby uczye 
najwyżej 40 dzieci. U nas tymczasem 
zdarzają się wypadki, iż na jednego na­
uczyciela wypada 120 dz.ec . Czyż p; ry 
łei liczbie można należycie uczyć i w y­
chowywać? Czy wystarczy jednemu czło 
w iekow i czasu i sił na poprawianie ze 
szyłow , oddziaływanie wychowawcze i 
poznanie każdej indywidualności?

Dzieci często nie ma,ą miejsc w iaw- 
ś-.ach, w tłoku trudno swobodnie praco­
wać, frudno nawet czasem oddychać! Na 
uczyciel z utęsknieniem oczeku,e czasów, 
gdy nie będzie w klasie miał w :ęcej 
dzieci, niż pozwa'ają na to wymagania 
psychologii i dydaktyki

Sytuacja na razie jes4 bezr.adz efua 
i nic nie zapowiada, że będzie prędko 
lep ie j. Dzięki przyrostów naturalnemu 
liczba dzieci zwiększa się z roku na rok, 
a etatów nauczycielskich prawie nie przy­
bywa.

4. INNE NIEDOM AGANIA.
.Jest jeszcze w ie le  przeszkód, które 

utrudniają prace w szkole. Jednym z nich 
jest frekwencja, która w szkołach wiej 
skich występuje jako powszechna bo lącz­
ka. Ludność w iejska często z błahych 
przyczyn nic posyła cnnecka do szkoły. 
Drobne kary, r.akladana przez nspekto 
rów szkolnych za samowolne opuszczanie 
lekcy; nie zawsze są skuteczne

Utarło się powszechnie, iż nauczyciel 

musi dużo pracować społecznie. O gó l 

nauczycielstwa rozum.e swoją rolę i nie 

ogranicza się wyłącznie do pracy z

POKOJE
TflN;E CZYSTE i CICHE 
W H O T E L U  t f m / A L

W a rsz a w a  C h m ie ln a  31
Dta pp. czytelnika* „•Sugera Wilensk," 

15% rabatu

dziećmi. Niemniej jednak zdarza się do­
syć często, iż wywierana jest na nauczy 
cielą presja by poza szkołą robił ło lub 
tamto. Są i inne pomniejsze bolączki.

5. PO ŻYCIA  SPOŁECZNA I SYTUACJA  
MATERIALNA.

W obec łylu przeszkód, utrudniających 
pracę nauczyciela, potrzeba i zdwojo­
nych sił. Każdy nauczyciel rozumie, że 
w anormalnych warunkach trzeba wytę­
żyć całą energię, by osiągnąć jaki taki 
rezultat. Nie można nauczycielstwu zarzu­
cić braku zapału w pracy, nikt łeż mu 
tego ,.eszcze nie zarzucił. Mimo to słabną 
siły na skutek złych warunkach material­
nych. W iele  rodzin nauczycielskich jest w 
sytuacji wprost beznadziejnej, W yobraź­

my sobie nauczyciela, który jest nawet 
w IX stopniu służbowym, lecz który ż y ­
jąc sam na wsi musi dwoje dzieci posy­
łać do gimnazjum. Zreszrą wszystkim jesł 
znana sytuacja materialna nauczyciela : po 
bory jego przecież są mniejsze od po­
borów kaprala i od pensji policjanta (ty ­
le razy już uzyfo tego zestawienia)

Nauczycielstwo pragnie pełnić swą 
wielka w życiu pańsfwa rolę, a tymczasem 
spycha się je czasem do podrzędnej funk 
cji „nauczyciela ludowego * z czasów 
przedwojennych.

Tęsknota ogółu nauczycielstwa jesł by
( doczekać jaknajprędzej normalnych wa­

runków pracy.

Witold Rodziewicz.

k r o n i k a
WRZESIEŃ i Dz'ś Rozalii P, 

Jutro Wawrzyńca

Sobola
Wschód słońca — g. 4 m 32 
Zachód słońca — g. 6  rr 01

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wit ’s c n i, 3  i x  1937 r.

Ciśnienie
T e m p era tu ra  ś redn ia  +  19 
T em p era tu ra  na jw yższa  -f- 23 
T e m p era tu ra  na jn iższa  +  13 
Opad —
W ia t r  południow o-zachodni
Tend.:  w z .os t
E wagi:  dość pogodnie.

NOWOGRODZKA
—  Dnia 2 bm. p. Wojewoda Nowo­

gródzki Adam Sokołowski powrócił z ur 
topu w yooczyrkow ego i objąt urzędo. 
warne.

—  Egzaminowanie kandydatów na 
kierowców. Z dniem 1-go września br. 
przejmuje Automobilklub Polski od 
U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  w  N o w o g r ó d k u  
egzaminowanie kandydałow na kierów 
ców pojazdów nethanicznych.

Egzaminy odoywać się będą w Biurze 
Technicznym w Nowogródku, gdz : 3  otrzy 
mać można bezpłatnie formularze podar 
oraz wszelki a informacje do ‘yczące uzy­
skania „prawa jazdy".

Kandydaci na kierowców n ezarobko 
wych (z.e lone prawo jazdy), ubiegający 
się o pozwolenie na prowadzenie po­
jazdów, po dniu 1 -go września rb. winni 
zgłaszać się bezpośrednio do w sDomria-  
nego Biura Automobilklubu.

Kandydaci na kierowców zarobko­
wych (czerwone prawo jazdy), wnoszą 
podania do Urzędu W ojewódzkiego w 
dotychczasowym trybie, ze pośrednict­
wem tego Starosiwa Powiatowego, na któ 
rego obszarze zamieszkują, a do egza­
minu zgłaszając się do Automobilklubu 
po otrzymaniu zawiadomienia, .e poda­
nie ich zostało przez Urząd W ojewódzki 
uwzględnione.

LI D Z  K A
—  Wojewoda Nowogródzki powoli.ł 

Komisję Targowiskową pow. lidzkiego w 
nasł. sktadzie : przewodniczący Górski 
M ieczysław , zast. przew. Zimn ak Ta­
deusz, członkow ie: A . W einer, A  W y­
socki, A  G rudzień, B. Najda i dr J. W o ­
jewódzki.

—  It uzwój spółdz ie ln i  Jedność  w Lidzie.
Mieliśmy już  w swoim czasie możność w ska  
z jć  na  dość szybkie  tempo rozwoju  spóld :iel 
ni  ,,Jedność"  zarów no  pod względem ilości 
członków jak i je j  poczynań  gospodarczych 

W  ciągu roku  spółdzielnia „ Jedność"  wy 
da ta  n a  inwestycje  ok. 90 tys. zł. Obecnie, 
j ik się dow iadujem y, spółdzielnia „ Jedność"  
u ru ch o m iła  znowu nowe działy.

Od ki lku  już  dni p iekarn ia  spółdzie lcza  
u ruchom iła  u siebie dział  cukierniczy. W yro  
by cukiernicze  sp rzed aw an e  w skte.pach 
s f( ' łdzie lczych zyska ły  sobie dobrą  opinię.  
Jeżeli jakość  ich zostanie  u trzy m an ia  na  
tym sam y m  poziom ie ze zbyłem wyrobów 
cukiern iczych  p iek a rn ia  spółdzie lcza mimo 
deść pow ażne j  w Lidzie ko n k u ren c j i  nie  bę 
dzie m ia ta  t rudnośc i.

l lów neż  u ru ch o m io n y  od kilku miesięcy 
sklep ga lanteri i  i gotowych u b ra ń  rozw ija  
się znakomicie.  Pow odzenie  to zachęciło  kie 
row nic tw o spółdzielni do u ru ch o m ien ia  rów  
nież sklepu gotowego obuw ia .  Dotychczas 
sp rzed aw an e  w nicwielkieti  ilośriach o buw ie  
pochodziło  z w yrobu  m iejscowy :li rzemicślni 
ków, jednakże  ze względu na Lczne na rze  
kan ia  k l ientów zan iechano  w yrab ian ia  na 
m iejscu o b aw ia  i pos tanow iono  sprow adzać  
g r te w e  z jedne j  z poważniejszyeh firm poi 
skich.

Cieszyć się należy również, że mimo wy
ja du  z Lidy dawnego kierów ui!;a spo!dz:e!

r.i p. Krzemieńskiego in ic ja tyw a  g ospodar­
czej ekspansj i  spó łdzcln i  nie doznała  lisz 
czerbku. Obecnie k ierow nic tw o Spółdzielni 
„ Jedność"  spoczywa w rę k u  p. Rausza Ta 
deusza i p. W. Tarasewicza.

—  Nowouruchomlony zakład fryzjer­
ski. M . W inogradzkiego i L. W ofkina —  
Lida, ul. Suwalska 67 (b, pracowników 
W ołkina) wykonuje trwałą ondulację apa 
rafem najnowszej konstrukcji —  oraz 
pierwszorzędną robotę męską po cenach 
popularnych.

BARANCWICKA
—  Konferencja instruktorów rolnych 

pow!afu lidzkiego. 2 bm. w lokalu O TO  
i KR odbyła się konferencja instruktorów 
rolnych z powialu lidzkiego. W  konfe­
rencji wzięło udział ok. 15 instruktorów 
z agronomem powiatowym In i, Janikow­
skim na czele.

Na konferencji byt obecny również 
( p. inż. M ajewski, dyrektor oadziatu W i­

leńskiej Izby Rolniczej w Nowogródku.
Celem konferencji było omówienie 

j całokształtu pracy na terenie powiatu 
j i u s t a l en i e  p l a n u  p i a c y .

I — 30 sierpniu odbyła się kwesta uliczna
I na  rzecz Ligi Pom ocy P ra c u ją cy m  w P a le ­

stynie,  kw esta  da la  91 »ł. 42 gr.

I — Wojewódzkie Dożynki w Baranowi­
czach. 19 września  r. h. odbędą  się w B a r a ­
nowiczach  wojewódzkie  dożynki  Na d o ży n ­
kach  obecny  będzie w ojew oda nowogródzki  
ód Sokołowski,  k tó ry  jako  gospodarz  ziemi 

I naszej  i r ep rezen tan t  rząd u  p rzy jm ie  od 
młodzieży yyiejskiej wieniec dożynkowy.

—  Koncert. Pod  p ro tek to ra te m  s ta ros ty  
K aro la  \Vańkoyvicza Zarząd  Pow ia tow ej O r ­
ganizacji  Kół Gosp W iejskich  u rządza  rv dn.
4 yyrześnia r. b. K oncert  w sali Ogniskr U- 
rzędniczego p rzy  ul. Staszyca.

Na k oncer t  złożą się gościnne występy 
p. Marii Dobrowołskiej-GruszczyńSidcj,  ar- 
ty-s'ki-sopranifitki o ra z  Zespołu Ludowego 
Jamiczno.

P oczątek  o  godz. 20-ej.
  O. T. K . R. w Raranowlezacli organi­

zuje nowe zespoły P. R . Po u k ończen iu  naj­
pilnie jszych robó t  poloyy-ych, O. T. K. R. 
yv B aranow iczach  przystępu je  do o rg a n iz o ­
wania  n ow ych  zespołów przysposobienia, roi 
liego.

Do p racy  są p rzy jm o w a n i  czynni cz łon­
kow ie  o rg am zacy j  młodzieżoyy-ych, k tó rzy  
p ragną  przygolorvać się do przyszłej  s a m o ­
dzie lnej p ra cy  n a  rob.

Dla nowoorgan izu jącego  się  zespołu,  z a ­
m ierza jącego pracow ać  na  pieryy-szym s top 
n iu dopuszcza lny jest  yviek od 14 do .5  
Zespól winien liczyć 7— 12 członków. T e r ­
m in  n adsy łan ia  zgłoszeń upływa 15 wrześni;  
b. r  Po upływie lego te rm inu  zgłoszenia  nie 
będą przy jm ow ane.

— Wojewódzki Zjazd delegatów Kó' Mło 
def W.sl odbędzie  się 20 września  b. r. w 
B aranow iczach ,  w sali Ogniska przy ul.  Mic­
kiewicza. Na zjazd p rzybędą  3 członkowie 
z każdego Kola Młodej Wsi i jio 2 delegatów 
z zarządów Kót sąsiedzkich.

W szyscy p rzy b y w ający  na zjazd powinni 
posiadać  legitymacje  członkowskie.

  Potrzebny szewc na durchnitowa-
wane, drewniane i skórzane. Baranowicze, 
ul. Szeptyckiego 56. Skarżyński.

S Z C Z EC IŃ SK A
 Suszarnia ziół leczniczych w Szczu­

czynie. W  Szczuczynie Nowogródzkim 
pod przewodnictwem wicewojewody no 
wogródzkiego A . Kaczmarczyka przy u- 
dzlale starosty pow W acława Kowaiskie 
go, radcy Urzędu W ojewódzkiego Krep- 
skiego, inż. Smolskiago, Stefanii Kondra- 
fowej —  wiceprzewodniczącej Pow. O ig . 
Kóf Gospodyń W iejskich, Andrzeja Bro- 
chockiego i inż. Zdzisława Rychlickiego, 

i oraz agronoma powiatowego inż. Edw ar­
da Koźlińskiego —  odbyta się konferan- 

I cja poświęcona sprawie budowy suszar-

1 9 0 -Ie c ie  R a d o s zk o w ic z
W  bieżącym  roku  iu7j» od czasu zakaże­

nia m ias ta  Radoszkowicz 490 lat. Uroezysly 
jub ileusz  będzie  jed n a k  o bchodzony  w roku 
1917 t j. w 500 lat od chwili  p o l f s t a n i i  togo 
miasta.

W  zw .ązku  z powyższym należy p o d k re ś­
lić k i lka  d a n y th  h is to rycznych  o tym ra 'a-  
steczku, leżącym tuż nad  s a m ą  granicą  
polsko-sowiecką.

Miasto to Uczy obecnie  około  3 lys. miesz 
k rń có w .  Przed  w ojną  było ruch liw ym  o ś ro d ­
kiem hand low ym , szczególnie po założeniu  
kolei z Mińska do W ilna ,

Miasto sam o jest ba rdzo  stare, może s t a r ­
sze niż m ów ią  k ron ik i  tego m ias ta  — świad 
czy o  tym chociażby  jeden nagrobek  na  
c m en ta rzu  kato l ickim , n a  k tó rym  z trudno.ś 
cią  m ożna  odczy tać  n a p is  w języku polskim: 
„p izy b y ł  z osied la  W ilna ,  a  zm ar ł  w mieście 
Itn doszko w ieżach"

Być może, że op in ia  o  daw nym  pocho- 
cizeniu lego kam iennego  nag ro b k a  powsta ła  
p od  wpływem  legendy, według k tóre j  Ra- 
dnszkowicze były ongiś o lb rzy m im  miastem 
i sięgały pięciu m il długości.  W  tych wa- 
l l inkach wytworzył  sie wśród m ieszkańców  
Bcdoszkowicz pewien ku lt  h istorii  tego m ia ­

sta i t rad y c ja  wielkości. W  rzeczy sam ej  
ko .cbką  miasta  byt kościół w y budow any  w 
r. 1447 przez P io tra  Sieńkę Giedvlioldowicza 
właściciela „\ iii' “ (nazwa zaczerpn ię ta  z 
klon ik i)  Radoszkowicz, o raz  wyrosło  obok 
kościoła osiedle . W-g wykazów podskarb ich  
7 r 15l»9 Radoszkowicz! należały do m a ją t ­
ku królewskiego, k tó ry  o b e jm ow ał  zam ek  i 
okolicę. W  a k tach  a rch iw alnych  z r. 1549 
zna jdu jem y, żc Radoszkowicze noszą nazwę 
m iasta .  Jest  lam m owa o zam ku, obok k tó­
rego leży miasto podzielone rzeczką H u jk e  
na nowe o raz  stare. W  roku  1539 kró l  Zyg­
m u n t  ustanow ił  w Radoszkowiczach j a rm a rk  
w dzień "w . Trójcy .  W  latach 1570 do 1579 
sta ros tą  radoszkow ick iin  byt Jan  Gleb ćwicz. 
D r ia  23 lutego 1792 r. Radoszkowicze oWzy- 
m aly  przywilej,  według k tórego cala ludność 
u z n an a  została za wolną, pos iadaną  przez 

I nią ziemię uznano  za własność dziedziczną 
mieszkańców. Wszyscy mieszkańcy, tak  m ie­
szczan ie  ja k  i sz lachta  od tąd  poddani  zoatałl 
ju ryzdykc ji  m ag is t ra tu  z p ra w em  apelacj i  
do sądów wojewódzkich  w Mińsku. Miasto 
o d ląd  ma praw o posiadać  jatki,  cegielnię i 
o t rzym uje  he rb  z wyobrażen iem  św. Szcze­
pan ;

Starania o utworzenie rezerwatu 
nad rzeka Berezyna

W  związku ze staraniem Delegatury 
Ochrony Przyrody na powiat dziśnieński 
w G lębokiem  o utworzenie rezerwatu 
przyrodniczo-łowieckiego nad rz. Bere­
zyną w maj. Zamoszu, w miei iącu sierp 
mu bawiła w Głębokiem  p. dr Wanda 
Rówieńska z ramienia Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody i dokonała na miejscu 
oględzin feienu upatrzonego na rezer­
wat. W  wyniku dokonanych oględzin dr 
Rówieńska ma wystąpić z wnioskiem do 
prof. dr W ładysław a Szafera, delegata 
Ministerstwa W R i O 0  do spraw ochrony 
przyrody —  o definitywne utworzenie re­
zerwatu na gruntach maj. Zamosze, po

'ewej stronie rz Berezyny. W  sprawie 
zaś rozszerzenia tego rezerwatu na grun­
ta położone po prawej stronie Berezyny, 
a należące dc wielu drobnych w łaści­
cieli, bedą prowadzona prace przygofo- 
wacze zm ieriaiące do włączenia tych te­
renów do rezerwatu, dopiero po jego 
utworzeniu na gruntach maj. Zamosze.

Z uwagi na ochronę rzadkiej fauny 
występującej na terenach projektowane­
go rezerwatu m ianowicie; bobrów, nor­
ki, orla-bielika, czarnego bociana, łosia 
i innych jak sarna i gtuszec —  s^ aw a 
przyśpieszenia utworzenia rezerwatu ma 
doniosłe znaczenie.

ni ziót leczniczych, na którą to budowę 
„Bazar Przemyślu Ludowego 1 przezna­
czył kwotę zł 3.000 oraz zobowiązał się 
zaangażować na przeciąg jednego roku 
specjalną instruktorkę zielarską.

—  Dożynki w Starej Spuszy. W  nie­
dzielę 29 sierpnia na terenie pow. szczu- 
czyńskiego we wsi Spusza Siara odbyły 
się dożynki zorganizowane przez Kółko 
Rolnicze i Koło Gospodyń W iejskich w 
Spuszy. Na uroczystość przybył starosta

I W actaw Kowalski w towarzystwie Inspek 
fora Szkoinego Szymańskiego i agrono 
ma powiatowego d  Inż. Koźlińsk.ego. 
Jednocześnie z uroczystością dożynkową 
odbyło się zakończenie półkolon'i dla 
dzieci. Po odśpiewaniu pieśni dożynko­
wych i wręczeniu Staroście wieńca deżyn 
kowego, oraz bardzo ładnie wykonane­
go z nici lnianych Orła —  odbyło s'ę 
skromne przyjęcie, a następnie fance przy 
dźwiękach w iejskie j orkiestry. Uroczy­
stość w ypadła imponująco. Całością k ie­
ro w a ć  p. Fleonora Sapiażanka, kfóra 
idzie w ślady swej matki —  dzielnej 
i energicznej działaczki społecznej.

—  Pomoc dolknlęłym nieurodzajem 
paszy. 31 sierpnia pod przewodnictwem 
starosty Kowalskiego odbyła się konfe­
rencja w sprawie dopomcżenifl ludności 
zmniejszenia skutków klęsk, nieurodzaju 
paszy. W  tym celu powołano Pow.a.owy

1 Komitet zapobiegania skutkom klęski po­
suchy z p. Rostworowskim na czele. Ko­
mitet m. m. postanowił n iezwłocznie 'w y­
drukować i rozpowszechnić w powiecie 
ulotkę, która by pouczyła w sposób przy 
stępny drobnych rolników, jak należy w 
większym stopniu wykorzystywać przy 
kaimieniu ziemniaki, a zaoszczędzić karm 
suchy. Ponadto postanowiono poczynić 
starania o wyjednanie kredytu w Państwo 
wym Banku Rolnym w wysokości 25 —
30.000 na zakup paszy dla całego po­
wiatu.

Zaznaczyć należy, że sprawa la jes! 
wyjątkowego znaczenia, ponieważ p o ­
wiat szczuczyński jest powiatem wybitn e 
hoaowlanym (posiada 56.000 krów, 20.000 
koni, 30.000 trzody chlewnej i 46.0U0 
owiec).

BRASŁAWS^A
—  Półkolonia letnia w Ikaźni. 29 ub.

m. w miasteczku Ikazń odbyło się za­
kończenie półkolonii letniej, zorganizo­
wanej z inicjatywy ks. proboszcza Z a w i­
stowskiego i p. starościny braslawsk ej 
Trytkowej. Na uroczystości tej był obec­
ny p starosta brasfawski Tryfek w towa­
rzystwie kilku urzędników. Na półkolonii 
byto 50 dzieci.

Do redakcji naszej wptynąt list z pod 
pisem 41 ojców i matek maleństw, które 
byty na kolonii, z wyrazami serdecznych 
podziękowań d ’a p. sta-ościny Franciszki 
Trytkowej, komitetu w sktadz e ks. pro­
boszcza Zawistowskiego, sottysa Justyna 
Rydziki, radnego gni przebrodzkiej Ka­
zimierza Rydrik i craz c’la p. Jadwigi Za 
wistowskiej —  kierowniczki półkolonii.

MOŁCDECZAŃSKA
—  Nowe szkoły w pow. mołodeczańsklm

Jak już miesiąc temu donosiliśmy w 
każdej z gmin wiejskich pow. mołode 
czańskiego budowa szkol im. Marsz. Joza 
fa Piłsudskiego dobiega końca. Obecnie 
zostały już wykończone wszystkie 8  szicół,
a ło :  w  C h o ż o w te ,  N a s iło w ro , Ołe-cłrrTtr-

w iciach , H urnow iczacL* Karniutkach, Cha 
tuciczach, Ukronowie I Dubrowie i dnia 
1 września b '. oddahe zostały do użyt­
ku władz szkolnycn wraz z gotowymi 
mieszkaniami dla nauczycieli oraz budyn­
kami gospodarczymi.

Dnia 3 bm. rozpoczęła się w tych 
szkołach normalna nauka. Na wyróżnie­
nie w pow. mołodeczańsklm zasługują 2  
gminy, kióre poza budową szkół im. 
Marszałka kończą budowę jeszcze awóch 
gmachów szkolnych. Są to gmina lebie- 
dziewska oraz kraśnieńska. Gm iny te z 
własnych funduszów przy t nansowym po 
parciu Tow. P Bud. Publ. Szkót Pos/szech 
nych kończą budowę 5 ki szkoły po­
wszechnej w Lebiedziew ię oraz drugiego 
pawilonu dla 7 kl. szkoty w Kraśnem

Należy podkreślić, że do pokrycia 
kosztów budowy szkoły w Kraśnem przy 
czyniła się również w znacznym stopniu 
ofiarność społeczeństwa —  i tak ofiary w 
gotówce od wojskowych, urzędników cy 
wilnych i m iejscowych organizatyj spo­
łecznych w dn. 1.1. 1937 r. wynosiły 
6.103 zi 67 gr.

ŚWIECIAŃSKA
—  Jubileusz 50 lecla kapłaństwa ob 

chodził w ub. m. emerytowany ks. Józeł 
Pakaln były proboszcz parafii rz.kat. w 
Łyntuparh . (Ter).

—  Kredyt nasienny, wydany rolnikom 
powiatu święciańskiego w postaci ziarna 
względnie gotówki dotychczas nie iesf 
całkowicie spłacony Zarzad Powiatowy 
O t O i KR w Swięcianach od dnia 15 
sierpnia rb. rozpoczął stosowanie w zglę­
dem opieszałych pożyczkobiorców rygo­
rów prawnych. (Ter).

—  BARBARZYŃSKIE „PORACHUNKI 
SĄSIEDZKIE". VY nocy z 29 na 30 ub. m. 
około godz. 11 okoliczni gospodarze 
skomasowanej wsi Rudzlany, gminy koł- 
•yniariskiej spostrzegli łunę pożaru. Prze 
kananl, tu to płoną zabudowania gospo­
darskie |ednej z kolonlj, natychmiast po 
śpieszyli na miejsce wypadku. Oczom 
przybyłych ukazał się niesamowity obraz. 
Ofo płonęła olbrzymia kupa owsa w sno 
pach, złożona na zagonie Zygmunta Ru­
dzińskiego. Brak w pobliżu wody unie­
możliwił ratunek płonących zbiorów. W  
przeciągu kilkunastu minut snopy do­
szczętnie spł-nęły.

Poszkodowany Zygmunt Rudziński wy 
jaśnla, że owies był ustawiony w snop­
kach na przestrzeni całego zagonu. Klot 
złośliwie zniósł snopy do kupy I pod­
palił.

Sprawca nie zosiał jeszcze ujęły, lecz 
sądzą, ża pochodzi on z sąsiedniej wsi 
Poszum ieć * (Ter).



,JCITUEF W ILEŃSKI0 4  IX. 19"7. 7

KRONIKA
W I L E Ń S K A

DV2uRY AFTFK:
Dziś w nocy dyżurują następujące ap­

tek i:
Sapożnikc wa {Zawalna 41); Rodowi­

cza (Ostrobramska 4); Augustowskiego 
(M ickiewicza 10); NarbuUa (św. Jańska 
2)) Zaslawskiego (Nowogródzka 89).

Ponadto .'tale dyżuruję następujące 
apteki: Paka (Anlokolska 42); Szantyra 
( L e g io n o w a  10) i Zajączkowskiego (W i 
toldowa 2 2 ).

H O T E L

ST. GE3RGES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

91

Hotel EUROPEJSKI
eieiw w m /eiiny -  Ceny p i/ysiąpne. 
Telefony •  pokojach Wlnria ainSow a

M IE JS K A
—  Restaurowanie Jedne) z kopuł w 

kościele św Kazimierza. 7akon Jezuitów 
przystąpił do restaurowania jednej z ko- 
p j ł  kościoła św. Kazimierza W  roku bie 
iącym  imata być przeprowadzona grun­
towna restauracja kościoła, zdaje się jed 
nsk, że ogr-.niczy się obecnie tylko do 
odrestaurowania koputy.

—  Zakończenie budowy drogi Pośple 
szka —  «Vołokumpla. Zarząd miasta za­
kończył już trwającą od afuższego czasu 
budowę drogi Pośp.eszka —  Wołokum- 
pia. Droga oddana została już do użytku.

SPFAW Y SZKOLNE
—  Dwuletnie Żeńskie Liceum Gospo 

darcie ZPO T w W  tnie daje m łodzieży 
żeńskiej n iewyzyskany dołvchczas łach. 
Zapisy w Sekretariacie ZPO K Jagiełło.) 
łka  3 5 m 3 od godz 1 0  do 1 2

—  Bursa Żeńska ZPOK przyjm uje u- 
czen ce ze szkół powszechnych, gimnaz­
jum i liceum, Baryliańska 2 m 20, lei. 
16 25.

LCSPOI)ARCZ .
—  Płatność 2 iej rafy podatku przemy

i ło w e g o . 15  bm  o p ły w a  term in  p ła tn o śc i
poaalnu przem ysłowego od obrotu za 
1937 r. W siyscy  kuocy powinni do dnia 
15 bm. w płacić 2 -gą ratę tego podatku, 
ad yż DO tym terminie należność śclągnię 
ta zostanie w drodze egzekucji.

—  Ulgi dla niezamożnych właścicieli 
domów. W  związku z przyłączeniem  posz 
czególnych posesyj do sieci w odociągo­
wo kanalizacyjnej szereg w łascic.e li nie­
ruchomości nie wykupił w Zarządzie irnej 
łk im  zatwierdzonych projektów wodocią 
gowo-kanatizacyinych, a to z p o w o d j 
trudności materialnych,

Ar v  przyjść z pomocą wspomnianym 
właścicielom  Zarząd miejski posianowił 
WDrowadzić taryfę ulgową dla nie wy ku- 
p snych projektów z fermmem ważności 
do dnia 1 stycznia 19.38 roku,

W OJSKOW A
—  Zasiłki rezerwistom. Z polecenia 

władz wojewódzkich wszystkie gm.ny z 
dniem 1 bm. w ypłacać będą zasiłki dla 
rodzin rezerwistów bez żadnej zwłoki

NA^CZYCIEl" M U Z Y K I
udziela Itkcyi gry nu fortepianie

—- Ceny przystępne -  
ul. Jagiellońska 8 m 22, g„ 4— 6 dp.

O d A do Z! ■
Wszystko z na jm odnie .Łzei  ga lan ter i i  

i konfekcji  m ęsk ie j  
d o s ta n ą  El« ra n cc y  Panowie  

u
Jana Frticzki „Januszka"

Wielka l i  Ł-to J a ń s k a  6
te le fon  19-69

1. Sfanicz-Słc foki 
L.pUŚOł s?0-tk|

D o w ia d u je m y  się, ż e  sła n  z d ro w ia  d r u  
g ie j  ofiary  ka iasfro fy  lo tn icze j  p o d  Ż u ło  
w e m  p. Ja n a  S to n icz a  S ł o ń s k ie g o  u leg ł  
tak  w y d a tn e j  p o p r a w i e ,  że  l e k a r z e  uznali  
za  m o ż l iw e  w y p isa n ie  g o  z e  szp i ta la

P. Jan  S łon icz -S iońsk i  o p u śc i ł  już szpi 
tal k o le jo w y  na  W ilcze j  Ł a p ie  i d a ls z ą  
k u ra c ję  o d b y w a ć  b ę d z i e  w  d o m u .

Prcp *gandowe
kolarsko - motocyklowe 

na Pióromoncie
Dnia 4 września  rb. odbęds się na  Pió- 

roic-nn-cie zaw ody p ropag an d o w e  ko larsko- 
mutocyklowe. Początek  o  godz. 15.30.

Na zawody te  o f ia row ano  nas tępu jące  
naprooy:

1) „Kurier  Pow szechny ' '  — obręcze,  szpin  
gie. k ie ro w n ica  wyścigowa j p u c h a r  krysz- 
ta 'ow y.

2) F irm a  „Elec tr i t"  —  głośnik wartości 
60 złotych.

3) F i rm a  „P. A K." —  popielniczkę art.
4) F i rm a  „Sz tra l l"  — bom bonierkę.
5) F i rm a  Radio - Molor" puchar.
6) F i rm a  „ P ru ż an "  — neseser spori .
7) F i rm a  .Borkowski"  —  wieczne p ;óro 

werlości 15 złotych.
8} F i rm a  „ F re m a ‘‘ —  rakie tę  wartości

50 złotych.
9) F :rm a  „Ardai"  —  3 p. dętek i opon.

10) F i rm a  „P ias tów "  — 1 p. op o n  balon.
11) F i r m a  „Obuchow ski"  —  1 sweter  spo r  

(owy wełniany.
12) F i rm a  „C en tra"  —  la ta rk ę  e lek trj  czną 

k ieszonkow ą , wieczne pióro.
13) F i rm a  „F. N. Renkiewicz" —  nagro- 

d r  artys tyczną .

TEATR i MUZYKA
TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".

— OSTATNIE DNI W Y ST Ę PÓ W  RALF. 
TU PARNELLA. Dziś po  cenach  zniżonych
0 godz. 8 m. 30 wlecz. św ietny ba le t  Feliksa  
P arne lla ,  k tó ry  zdobył sobie  sławę wszech­
światową w ys tąp i  z now ym  p ro g ram em . Za­
wierać  on  będzie n a s tęp u jące  kom pozyc je  
taneczne: Chłopcy m alowani,  M isk i  Acroba- 
f c .  Miłość h iszpańska,  W  każitom porc ie  
dziewczyna, R apsod ;a węgierska,  Pognda  1 
b u iza ,  Cazanowa, 10O lat  walca.

Celem udostępn ien ia  szerszej pub liczno­
ści og lądan ia  tego słynnego zespo lą  ceny zo ­

s ta ły  obniżone
—  NAJBLIŻSZA PREMIERA W  „LU T­

N I1' W e  w torek  na jb l iższy  odbędzie  się  p re  
m ie ra  u tw o ru  L. FaRa o  w yb i tnych  w a lo ­
ra ch  m uzycznych  „RÓŻA STAMBUŁU

—  W ID O W ISK O  O P E R O W E  W  „LUT­
NI1. W  k o ń cu  bicżąeegc m iesiąca  w ystawio­
ne zostaną  dwie op e ry  z udz ia łem  zn ak o m i­
tych a r ty s tó w  w arszaw sk ich .  „RIGOLETTO"
1 „CYRULIK SEW ILSKI".

— ZNIŻKI B IL E T O W E  DLA ORGANI­
ZACJI J  I  INSTYTUCYJ SPOŁECZNYCH. 
W obec  rozpoczynającego  się sezonu  wdto- 
wadzone  zostały zniżki 25 proc.  dla o rgan i-  
zacyj,  zw iązków i  stowarzyszeń.

Zniżki te s to sow ane  będą do wszystkich 
przedstaw ień  z w y ją tk iem  im prez  obcych  i 
pi z odstawień p o  cenach  p ropagandow ych .  
W y d aw a n ie  leg i tym acyj  zniżkowych u s k u ­
tecznia  się  codzienn ie  o-d g. 10 do 1 popol.

Zdon ofiary katastrefy k o ie w e j
Wczoraj donieśliśmy o wstrząsającym 

wypadku na przejeżdzie kolejowym na 
odcinku Blałysiok —  Wotkowysk. Pociąg 
najechał na pólclężatówkę wojskową, w 
której znajdowało 6 podoficerów na cze 
le z por. Suszyckim.

Jak się obecnie dowiadujemy, podoi

cer Feliks żukowski zmarł. Sfan pozosta­
łych rannych Jest nadal ciężki. Wczoraj 
niektórzy z nich byli operowani.

Komisja śledcza, która bada okoliczncś 
cl katastrofy Jak dotychczas nie ogłosiła 
jeszcze wyników badań. (c).

ZabófstYio kupca ro«J Gruskienikani
Z Lldy donoszą, te wczoraj na drodze 

pod Draskienikami znaleziono w rowie 
zwłoki mężczyzny.

Dochodzenie stwierdziło, że są ło 
zwłoki Jonata Szwedzkiego z Nowego 
Dworu koło Lidy. Szwedzki sprzedał w

Drusklenlkach towary na sumę 1309 zt. 
I wracał z gotówką do domu. Po diocśze 
został zamordowany. Sactzac z charakteru 
ran, uderzono go po głowie siekierą 

Policja poszukuje sprawców mordu.

Ignacy Piet1 un na widowni...
Wiadomo, że są nazwiska znacznie 

bardziej głośne aniżeli nazwisko Pleku- 
na. W kartotece policji śledczej Jednak 
Plełkun mt Już swoją wyrobioną „opinię" 
Zasadniczo Plełkun , pracował" poważ 
nie. Jeże'1 miewał „wsypy", ło za spia 
wy poważne Jeżeli siedział, wiedział za 
co siedzi. Nie przejmował się zresztą 
pobyłem na Łuklszkach- twierdząc, 
że złodziej, który w więzieniu nie siedzi, 
nie lesł „fachowcem".

Wczoraj jednak Piefkun dopuścił się 
czynu wręcz nlerozwazneę,0 i głupiego 

Mając iuż w żołądku z minionej po­
łowy dnia poważną ||0ić  spożytego alko 
holu Imć Plełkun wpadł nagle do sodo- 
wlarnl To;felbaumowe| przy ul. Nowo 
gródzklej 8 I groźnie wywracając pijany 
ml białkami, zażądał pieniędzy nr „wó-

dunię".
Skleptkarka usiłowała iu  razie pozbyC 

się nairęta żarcikiem I zaproponowała J 
mu... szklankę wody sodowej.

I Wówczas Plełkun posląnlł zupełnie 
nierozważnie.

—  Pieniądze, albo życie' warknął I 
wydobywszy z pod marynarki duży nóż 
rzcinlckl rzucił się na sklepikarkę Ti w 
szalonym strachu wybiegła na ulicę I na 
robiła 'yle wrzasku, że w oka mgnieniu 
powstało przed Jej sklepom mrowisko 
ciekawych, wśród których uciekający Piel 
kun zorientowawszy się, żr sprawy źle 
Idą forował sobie nożem drogę do ucie 
czkl. Nic fo nie pomogro. Krzyk wystra 
szonej nardia.k1 zwabi* policjanta, kióry 
Piełkuna rozbroił 1 odstawił do komlsarla 
fu- fc)

Nie trzeba się gapić.
a gazety kuoować...

Podobno stopień kuiłury ludności znaj 
duje swe odbicie w poczyłnoś ;l gazet. 
Wećmy np. Pomorze I Poznańskie. Gi-ze 
ty w tych województwach mają, jak na i 3 
sze warunki, olbrzymie nakłady. W W il­
nie nalpn.last każdy wolt wydać pienią­
dze na byle co, gazetę przeczytać zaś n<i 
gapę.

Feliks Bobin (Sołtana 5J należy właśnie 
do tej kategorii Winian, kforzy uważają 
że wystarczy przeczytać gazetę wywiesio  
ną w gablotce. Złe pojęcie oszczędności 
jednak na dobrze nigdy albo prawie nlg 
dy nie wychodzi.

Wczora| kiedy p. Bobin, utartym zwy­
czajem zatrzymał się przy gablotce, by 
dowiedzieć się co słychać z Chińczykami,

kłe /wydęta w Hiszpanii, albo Jakie tasz 
ły wypadki w mieście, które Jego Bobi­
na mogłyby zainteresować, złodziej sko 
rzystał z okazji.

Sięgnął rrką do kieszeni Bobina ł wy 
brawszy stam‘ąd portmonetkę zawierająca 
26 zł. —  oddalił się w niewiadomym kle 
runku.

Pan Bobin dopiero po przeczytaniu 
gazety spostrzegł, że zosłał okradziony I 
czym prędzej pobiegł zameldować o nie 
szczęściu w komisariacie, Dziś stojąc przy 
gablotce becizle mógł przeczytać o sobie 
w rubryce wypadków, ale |uż chyba zmie 
nl sposób czytania gazeł I od dzisiaj za 
prenumeruje sobie Jakieś pismo. Je)

Wydarzenia dnia ubiegłego
G ertruda Skrup&ka (W. Pohulanka 18) za. 

wcM owa.a policji ż r została dotkliw ie pobl 
ts prz sz Stefanii; GoIęW^w&ką, Która w ten

Wiadomości radiowe
DWA PRZEMÓW JEN IA MINISTRA

ś w i ę t o s l a w s k i e g o

z okazji non tS" raku  -szkolnego.
Z ok az j i  rozpoczynającego si<; nowego  

roi-tt szkolnego p. Minister \VR i OP prof. 
W ojc iech  S w i ę t o s l a w s k i  wygłosi za  pośredn i  
c tw em  Polskiego Radia d w a  przem ówien ia .

W  „obotę dnia  1 września  o  godz. 11,05 
przem ów ien ie  pl. „Czego P o lsk a  oczekuje  
od  sw ej  młodzieży" sk ie row ane  będzie  do 
m łodzieży, n a to m ias t  w n iedzielę  drn.a 5 
września  o  godz 2019 P- Minister  Swięto- 
slawski mówić hędzie do nauczycie li  na  te­
m a t  „U p ro g u  nowego ro k u  szkolnego",

sposób zemścili się na nie] zt to ,- te  p l«  
m eldującej pogryzł... psa Gołębiowskiej.

W  lokalu Optekł Społecznej nieznani 
sp ra w c y  skradli Annie Symoehlej (' kutrowa 
-8) po-fm onclkę z zaw artością 1-7 zł.

Z szatni schroniska nauczycielskiego w 
W ilnie przy ulicy Unlwe-sylcektoj 9 sk ra ­
dało no płeszeu I rękaw iczki przybyłego do 
W iln a  nauczyciela z Lidy Jana  Sochańskie 
go. ------

Józefa W >szk‘'o w j  (Trębacka 19) zamel 
driwaia policji, że na  je j szkodę za 
stal s -ibdztooy kw it lom bardow y n r  za tfu 
wionę fu tro  w artości 220 zt.

P o  mieszkania Heleny U rbańskiej przy 
nl- Stefańskiej przyszła jakaś kobieto, k tó ra  
podała się za Annę Cywińską I podstępnie 
wyłudziła na  je j s  kodę bielizn, w artości 70 
efntych.

Ef AHIO
SOBOTA, dn ia  4 paźdz ie rn ika  1937 r. 

6.15 Pieśń; 6.18 Gim nastyka;  6,38 Muzy­
ka 7,00 Dziennik  por.  7,10 Muzyka; 8.00 
P rz e rw a ;  11,05 „Czego Polska  oczekuje  od  
swojej m to d z i tży "  przem ówienie  Ministra  
W  R. i O P. 11,15 Audycja  dla szkól „ W i ta ­
my v,as' ! 11,40 Muzyka p o p u la rn a ;  11.57 
Sygnał czasu i he jna ł ;  12,03 Dztonnik poł. 
12,15 „Świat w oczach  zw ierzą t '1 felieton 
R Ogijewicza; 12,25 Koncert  rozrywk. 13.00 
Prze rw a.;  11,00 K oncert  życzeń; 15 00 Roz­
m ow a przez s ia tkę  — o piłce i r ak 'ec ie  te­
n isowej —  p o gadanka  Mary R eckhand;  
15,10 Zycie k u l tu ra lne ;  15,15 Audycje dla 
wszystk ich  „Szkota m am u ś  i ta lu s ió ,  ‘ —  
w o p raco w an iu  dr. W ładysław a  Arcimowi- 
cza; 15,45 W iadom ości  gospodarcze; 16,00 
, ‘Ja ś"  — słuchowisko dla dzieci; 16,30 . B a ­
jeczki"  w w ykonan iu  K .akowskiego i "  ar- 
Ictu Schra-mmla; 17,00 Pieśni 'u(-ov e; L  .15 
Utwory E d w a rd a  G-iega; 17,50 R ehaters*  
m :r.sto Lwów —  po g ad an k a ;  18 00 Nabożeń 
stwo z Ostrej  R ram y;  18,4U P ro g ram  na  nie 
dzielę; 18 45 W ileńskie  wiadomości s p i r t o -  
w 18.50 P o g a d a n k a ;  19.00 Recital fo r tep ia ­
nów ' '  An; Polakow; 19,40 Pogada.i i  a k tu ­
alna; 19.50 W iadom ości  spo-towe; 20 00 Au­
dycja  dia Po laków  za g ra s ic ą  .Dzieci mą 
do szkoły*'; 2 0 , Dzi enni k w ieczorny; 20.55 
P o g a d a n k a  rolnicza; 21.05; „P~z 'goda w 
G rinz lngu '1 — o p e re tk a  w 1 akcie; 21.55 Diri 
powszednie  pafwtwa Kowalskich: 2^ 10 f u- 
z - k a  taneczna ;  22,50 Ostatnio w 'adom ości;
23,00 Tańczym y;  23,30 Zakończenie  progr.

U s t  ffiew
Ze Związku Zawodo\yego P r a "0\v- 

n ik ó w  P rzem yś lu  Radio - E lek tro tech-  
tłicznego w W iln ie  o t rzym aliśm y list 
poniższe j  treści:

P ro s im y  o  um ieszczenie  nas tępu jące j  n o ­
ta tk i  w poczy tnym  p iśmie W P a n ó w :

„ W  dniu  30 s ie rpn ia  rb. o  godz. 8 rano  
uległ nieszczęśliwemu w ypadkow i na  skutek  
w lrsn c j  n ieostrożności,  za ję ty  w Zakładach 
ra d io a p a ra ó tw  „E lek t r i t ‘‘ p. Miedźwiedziew 
J., p rzec ina jąc  soibie palec lewej ręki.  O m ­
dlałego z bó lu  robo tn ika  prz<“wiózł n a ty c h ­
miast  sam ochód  firm y „Elek tr i t"  na  Pogo­
towie R a tunkow e,  gdzie spo rządzono  doraź;  
ny  o p a tru n e k  Okazało  ię jednak ,  iż skale­
czenie w ym aga  z a ł ieg u  szpita lnego. Zdaw a­
łoby sie, te  gdy chodzi  o  udzie lenie  pierw • 
szej pom ocy wszelkie  inne  względy na tury  
fo rm a ln e j  w in n y  iśc w kąt.  Rzeczywistość 
p rzeds taw ia  s ię  w in n y m  świetle.  W szpi­
talu  zażądane  od  skaleczonego ro b o 'n ik a  za ­
p ła ty  os r tów  przy jęc ia  w wysokości 2 z!., 
i i  p o w o d u  b r a k u  tej k w o ty  odm ów iono  
pom ocy. Sk ierow ano  p. M. do Ubecpieczalni 
Spłecznej, k tó re j  m ocą  ustawy, chory  jest 
członkiem. T u ła j  d o p ię ło  t rzeba  byio przejść  
przez  całe  piekło  fo rm alność  , by  o t rzym ać  
t zw. na ty ch m ias to w ą ,  niec lerp iąeą  zwłoki 
pomoc. Od Naczelnego lekarza  Ul). Społ 
sk 'ererwajio do lekarza  dyżurnego, który na 
wydziale c h iru rg icznym  przy jm uje  dopiero 
o  godz, 10 rano .  F a k te m  jest niezaprzeczo- 
nym że p o  długich s ta ran iach  zaszyło pa 
lec c horem u dop .ero  o godz. 11, czyli w (rży 
godziny p o  w ypadku .  Nadm ienić  należy, i, 
f a b ry k a  „ E le k l r i l"  z a t ru d n ia jąca  1220 ro ­
botników, czyniła  s ta ran ia  w  Ub. Spot. w 
(tprawic przydzielenia  je j  specja lnego leka­
rza, jed n ak że  bezskutecznie.  XV ten  sposób  
robotnicy,  m ieszkający  w  większej części 
p rz a  o b r$ ]  mkzsta, pozbaw ien i  są w  r a ­
zie w y p ad k u  do raźne j  pom ocy  lekarskiej .

Byłoby ze wszech m ia r  w skazane ,  by 
kom putentne  czynnik i  w gląćnę ły  w ten sm u ­
tny  s ta n  rzeczy i spow odow ały  odwrócen ie  
kolejości:  n a jp ie rw  pom oc  w doraźnych  w y ­
pad k ach .  a  p o tem  f o r m a ln o ś ć ' .

W  oczek iw an iu  przychylm-go załatwienia  
naszej  p rośby  p ozos ta jem y  .z poważaniem  

Z aRZĄD 
Prezes XV Glazaczew 

S ekre ta rz  (podp s nieczytelny)

PLUSKWY
tępi radykalnie pod gwarancją 

Zakład ^ezvnfekrvmy 
F u m i s a t e r e - C i n e x
Wilno, z. Sw. Jerski 3—5, tel ^

KONRAD TRAN!

S E  I M  S T A
Poszedł wolnym krokiem , w y p a tru jąc  jej w 

każdej ciemnej b ram ie  i za każdym  węgłem.
Na najbliższym  rogu pod .zedł do niego jakiś

j e g o m o ś ć .
—  Czy m ógłbym  p a n a  poprosić  o ogień?
Pio tr  w y ją ł  z kieszeni kam izelk i zapalniczkę i nie 

patrząc na  n ieznajomego, podał m u  ogień. Oczy jego 
b łądziły  bez przerwy' wzdłuż domow. Gdzie się po- 
dziewa Madeleine?

Doszedł wreszcie do ożyxvionej ulicy, gdzie po­
m im o spóźnionej pory  w rza ł  ruch  kołowy i pieszy. 
Trzeba  w racać  do hotelu, n iem a innej rady . Piotr  był 
ba rdzo  zmęczony : senny. Madeleine z pew nością  cze­
ka ju ż  w domu.

II

Tuksówka zalr/.ymala się pr/.cd hotelem Piotr  
f )a iroux  wx jął portm onetkę . O knm ło  się że ma za 
m ało  drobnych.

—  Niech mi pan pożyczy na chwilę złotówkę — 
zwrócił się do porljera .

Po tem  sięgnął machinhłtiie po portfel, p ragnąc  
zmienić g rubszy  bankno t.  Ale okazało  się, że portfelu  
niemo n3 zw ykłem  miejscu xv w ew nętrzne j  kieszeń- 
m a ry n a rk i .  P io tr  nie drgnął naw e t  D okładnie  i bez 
zdenerwTow arna obm acał  irine kieszenie. W reszcie skie- 
roxvał się do dźwigu.

J a k  lo właściwie było? Nie zostawił przecież p o rt­
fe lu  u  M osbaehal P am ię ta ł  doskonale ,  że n a ty c h m ia s t  
p o  w ydobyc iu  p ieniędzy z sejfu włożył je  do  portfe lu ,  
a po rtfe l  do kie6zeni m a ry n a rk i ,  na  zwykle  miejsce. 
Nie licząc p ien iędzy  bank ie ra ,  m ia ł  P io t r  p rzy  sobie 
d w a  tysiące  złotych xvłasnej gotów ki. Ną m yśl o tern. 
że mo-gły się ono stać  p o d a ru n k iem , z rob io n y m  mi- 
m ow oli  M osbachov i, ogarnęła  go wściekłość, Nie o ba­
w ia ł  6ię n a to m ia s t  wcale, że ro z ta rg n ien ie  jego m oże 
mieć jakieś groźne następstwa. Był człowiekiem zbyt 
o s tro żn y m  i dośw iadczonym , b y  zab ie rać  ze sobą n a  
ro b o tę  jak ieko lw iek  d o k u m e n ty  ,au ten tyczne  lub 
p od rob ione ,  m ogące  j)a,proxx'adzić polic ję  na jego ślad.

O szklony dźwig uniósł się w  górę. Nic, m e  zo- ; 
stawił z pewnością pieniędzj u Musbacha! P io tr  nigdy 
niczoso nic gubił i o mczem  nie  zapom inał. Specyfi­
czne właściwości zawodu zm uszały  go do jak  n a j ­
większej skrupulatności. Gdzież wobec tego, u  licli.,  
podział się grubo w yładow any portfel?!

Melancholijny uśmiech okrasił 'twarz P iotra , k ie ­
dy przypom nia ł sobie jegomościa, k tó ry  poprosił go

0 ogień do papierosa. Z aa l^ o rb o w an y  m yślam i o  Ma­
deleine, n ie  zwrócił by ł  na jm nie jsze j uwagi n a  tego 
spryciarza. Jakżeż  to  by ło?  O sobnik  ten  wyłonił  się 
nag le  z ciemne ści. P io tr  sięgnął po  zapalniczkę, k tó rą  
m ia ł  w kieszeni kam i/elk i,  W ów czas na jpew nie j  od­
chyliła m u  się po ła  m a ry n a rk i  P o tem  schow ał z 
poy^rotem zapalniczkę, przytKnał rękę  do kapelusza
1 poszedł dalej. Podczas wszystkich tych  m anipu lacy j 
by ł nico skrępow any w rucnach , trzy m a ł  bowiem 
p o d  lewem  ram ien iem  ciężką tekę.

—  No, tak  —  w estchną ł boleśnie —  przepadły  
m o je  pieniądze.

B ezw arunkow o zdobiy koleżka (Piotr by ł na tyle 
ob jektyw ny. że u zna ł  w  ow ym  jegomościu kolegę po 
fachu , jakkolw iek  kieszonkoyycy uchodzą  p o w sz e c h ­
nie  za gatunek duzo p o ś le d n ie jsz y  od kasiarzy , s ta­
now iących  a rys tokrac je  świata podziemi), doskonal* 

-w yzyska ł  sytuację. Szkoda gotówec.kiI  I  wogóle — 
kiepska  sprawa... P io lr  liczył n a  fo, że w yjadą  z W ar- 
szaw y  ju t ro  znana. Od tygodnia  juz młoda wytv i ni 
para ,  m onsieur i m ad am e  B arroux  z Ljonu. zajmo\YaH 
poKÓj w  pierwszorzędnym hotelu  W yjazd  by ł jui 
zapowiedziany; ju t ro  z.rana, n a  dziesięć m in u t  przeć 
opuszczeniem hotelu, ra c h u n e k  zostanie p rzeds taw ień )  
do zapłaty.

(D. c. n.)
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W ystawa akwariów i terarfów w Warszawie

O nagdaj nastąpiło otwarcie spraniem  L, M i K. oraz Tow. M iłośników Akwariów 
i Ja rą r ió y  „W ystawy Akwariów  i Tera riów " połączonej z propagandą morza. 
Szk.arnia w ogrodzie Saskim przeistoczyła s ą  w egzotyczny światek żyjątek, nad 
którym unosi się tchnienie dalekich mórz i lądów. Na zdjęciu moment przecięcia 
symbolicznej wstęgi przez b min. Kam ieńskiego, który otworzył wystawę.

V hołdzie ś. p. gan. 0r!icz-Dreszei‘mv3

Z inicjatywy oddziału stołecznego Lig i M orskiej i Kolonialnej w W arszaw ie, przy 
poparciu finansowym Zarzadu G łów nego L . M. i K, powstaje w W ie lkie j W si —  
Hallerowie monumentalny gmach „Domu Rybaka im. gen Orlicz-Dreszera''. Na

zdjęciu plan tego gmachu.

Wasołe zawady pływackie w Londynie

Rok rocznie odbywają się w londyńskim Hyde Parku oryginalne zawody p ’ywac 
kie, w któiych uczestnicy muszą być w ubraniach, Zdobywca pierwszego m ejs- 

ca otrzymuje z rąk organizatora tych zawodów  piękny puchar.

Angielscy kolarze w W arszawie

O negdaj Drzybyli do W arszawy angielscy kolarze których zdjęcie podajem y.

Rozrywki unwsł&we
Zadań.am i, zamieszczonymi w ostatnią 

sobotę sierpnia zakończyliśmy Konkurs 
W akacyjny .

PrzyDominamy, że w konkursie mogli 
brać czytelnicy K. W , nadsyłaiący roz­
wiązania conaj'mniej z 5 numerów w aka­
cyjnych, choćby po jednym zadaniu. 
Oprócz tego oędą udzielane nagrody za 
zdobycie największej ilości punktów

Termin nadsyłania rozwiązań zadań 
konkursowych mija z dniem 15 września.

O a obecnego numeru zaczynamy fy- 
goaniowe rozrywki f. zn. nagrody i bę­
dą udzielane przez losowanie za rozwią 
zanie chociażby jednego zadania z da 
nego tygodnia. Oprócz tego 1) za naj- 
b a rd Jo , pomysłowe i najlepsze odpo­
w iedzi, 2 ) za największą ilość zdobytych 
punktów będą udzielane nagrody raz na 
miesiąc.

Redakcja prosi o nadsyłanie zadań 
własnego pomysłu i ewentualnych zap y­
tań i planów.

Rozwiązań a z kilku numerów przysy­
łane w kopercie należy nadsyłać na osob 
nych kartkach.

Zadania własnego pomysłu należy 
nadsyłać na kartkach pisanych jedno- 
slronnie. Rozwiązanie tych zadań należy 
napisać tak by z a Ja r ie  możne było  od 
dzielić od rozwiązania.

Termin nadsyłania rozwiązań zadań 
z każdego fygodnia 1C dn.owy.

1. ODRZUĆ ANKA
(3 punkty).

Tonika. Z podanego wyrazu ująć jed 
ną literę, a z pozostałych utworzyć no­
wy wyraz Z drugiego wyrazu, znowu u- 
jąć Lterę i utworzyć nowy wyraz I t, d. 
aż zostań,e (edna tylko samogłoska.

2. LOGOGRYF SYLABOWY
(2  Dunkfy).

Odgadnąć 7 wyrazów 2-u sylaoo- 
wych o podanych znaczeniach. Pierwsze 
syiaoy dadzą rozwiązanie. Znaczenie wy 
rezów :

1. Inaczej desperacia.
2. Chęć oderwania się od ziemi —  

ku lepszemu. W spak.
3. Lokal rozrywkowy.
4. Inaczej czar.
5. Dawne opłata w jazdows
6 . Zosfaje ze zboza.
7. Planeta, łub bogini.

3. ZADANIE GEOMETRYCZNE
( 2  punkty).

Podzielić kwad/ał dwoma prosfymi, 
aby z otrzymanych części otrzymać 2  rów 
ne kwadraty.

4. RE3USIK
(3 punkły),

(Rozwiązanie proste 7 literowe).

5. UZUPEŁNIANKA
(3 punkły).

Puste pola zapełnić literami łak, by 
powstały wyrazy o następującym znacze­
niu:

1. Inaczej narząd.
2. Szłuka muzyczna.
3. M alowidło.
4. Porł nad Morzem Czarnym.
5. Ubiór liturgiczny księdza.
(Litera początkowa wspólna).

c. PRZEMIANA
( 2  punkły).

W  w yiaz ie  „K u ra" zmienić jedną li­
terę fak, by powstał nowy w yraz. W  no 
wym wyrazie znów zmienić literę, by 
znow otrzymać inny i f. d. Ostatni w y­
raz będzie miał wszystkie litery inne niż 
pierwszy.

7. REBUSIK
( 2  punkty).

Jeśli trudność w ielką sprawia,
Policz, postaw zapytanie.

8. SZARADA
( 6  punktów).

Jeśli całość ma gosposia,
W ięc na obiad danie raz 
Jeśli postu niema, —  będzie prosię 
Jeśli post —  ło w wielkim domu 
Będzie jesiotr przyw ieziony —
O d  tych krain g d z ' e  ku W o ł d z e  
Drugie —  ple.wsze wody gna.
G d y jest pierwsze, —  drugie, (pó l),
W ięc na strucle szykuj stół.
A  gdy zjedzą obiad smaczny 
Szykuj karły, —  będzie gwarno,
Będą „Drucie— Irzy (część),— pik, bez ału 1 
Mówić —  licyfując się z zapałem.

K Ą P I E L I S K O  K E M Ę K E K  ( Ł O T W A )
Silne wody slarczane — błoto Jodowe. Czynne cały rok.

Doskonałe rezultaty przy reumatyzmie podagrze, neuralaiach (Ischias), bez- 
dz'etnoścl. chorobach kobiecych, zlej przemianie mi terłl, schorzeniach sercowych, 
żołądkowych, wątioblanych I Jelitowych, |a< również p-zy katarach górnych drog odde­
chowych, oaólnym wyczerpaniu I nerwowości.

Kąpiele lecznicze wszelkich rodzajów, nowoczesne aparaty do badań I terapii, 
kuracje dietetyczne, lnha'acje. Biblioteka, muzyka, sporty, wspaniały park, cudowna plaża 
— idealne miejsce wypoczynkowe.

^-tygodniowa kuracia z pokojem I utrzvmaniem w hctelu uzdrowiskowym zło­
tych 370, to samo w penslonatac ’ nrvwatnvcn zlntvch 210.

Informacje I cenniki: Kemi rl. Sarayotu le s ta d e .

kupisz, sprzedasz i zamienisz wszelkie książki szkol­
ne I uniwersyteckie nowe i używane w kslecrm iN a j d o g o d n i e j

D .  W A K E R A ,  Wilno, W i e l k a  3 8 ,  róg Sawicz, tel. 13-36
Nieodwołalnie tylko dzIS I Jutro

SI TAJNY PLAN
2SS1 ZBUNTOWANA
W roi. g l: Katarzyna Hepburn > K u rh .rt Marshall. Dr«mat młodej oz ewczyny nieutw. 
ule znające] życia... Dzieje kobiety, która jest ofiarą faiszywe] moralność',.. — DODP.TKI

P O L S K IE  1T N O Ostatnie dni monumentalnego filmemu polskiegor U L M M L  ł ii>w is t o t n ie  an i u iu u u rn eru an ieg o  rn m e n iu  j/DisM cyu

s w ia t o w id j  vy, co w Ostrej świecisz Bratnie
W rolach czołowych kw at o uorstwa polskieio : Bogda, Żelichow ska, Junosze-StępOwskl 
Cybulski, Sią'ański Kurnakowicz i inni, Film dla in llionó*. F ilm , który porwie wszyst­

kich. Film  wiary, nadziei, miłości i poświęcenia. Nad program: HKTClrtLIft

J C H 1 S K  0
Dziś. Oszałamiający przepychem wystawy, rozbrzmiewają 
wspanlŁlem1 melodiami i chórami rosyiskimi, potężny epos

a s j ;  O C Z Y  C Z A R N E
W roi. gl.: Harry Baur I Simo, a Simon. Znakomity chór cygański. Balet rosyjski. 

Nad program l)OI)A I K I. 1’ocz. rieim.s. o 4-ej, w nędz. 1 św, o 2-ej.

9. TRÓJKĄ1 M AGICZNY.
(3 punkły).

Znaczenie wyrazów:
1) Inaczej dziennik.
2) Stolica europejska.
3) C y ‘ra.
4) Zaimek osobowy (wsoak).
5) Zaimek.
6 ) Samogłoska.

10 ŻARCIK.
(1  punki)

Jakie zw ierzę tak samo dobrze w idzi 
z przoau jak z tyłu,

Towarzystwo Kursów 
Tedw ?cznych w Wtfrre
prow adzi  nas lępu jąoe  ku rsy :  1) P o m o cn ik ó w  
m iern iczych  —  6 i pól mieś. ,  2) Dozorców 
drogowych  — C i pó ł  mies., 3) Dozorców 
M elioracyjnych — 6 i pół mies., 4) Radio- I 
E lek tro techn icznych  —  5 i 7 n u r - ,  3) W y 
lo b ó w  b ek m ia rsk ich  I tynków  szlacho!.nych 
—  4 mies., 6 ) Techniczno - Kreślarskie  Żeń­
skie —  6 i pół mies., 7) Sam ochodow e i m o ­
tocyklowe z w arsz ta tam i  —  2 mies., 8) Ko 
rcspondencyjne  w dzia le  bud o w lan y m  i dro  
gowym o poziomie średn im  Kursy  są p o łą ­
czone z zajęciami p rak tycznym i i d a ją  s łu ­
chaczom  wiedzę fachow ą w  zakresie,  po- 
t iz e b n y m  do w y konyw an ia  fachu. Zajęcia 
na  kursach, oprócz  koresjx>ndencvjnvch i sa ­
m ochodow ych .  o d b y w a ją  się  w okresie  zi- 
mc-wym w godzinach w ieczornych po czy n a ­
jąc  od  25 październ ika.  In fo rm a ry j  udziela 
i pod an ia  p rz y jm u je  kance la r ia  Kursów w 
Rodzinach od  17 do 19. W ilno, H o lcndc .n ia  
Nr. 12, gmach P aństw ow ej  Szkoły T echn i­
cznej,  tcl 171.

...-nowocześnie założone p l a n ‘acje o w o co ­
we, to drzewka,  k rzew y i sadzonki  t r u s k a ­
wek z O u i r a l l  Zaopafrzeii  Ogroaniczych.

INTERNATY DLA UCZNIÓW I UCZENIC 
SZKÓL ŚREDNICH 1 ZAW , IOW ACH n
wadzone przez Instytut , Caritas '1 Archidie­
cezji W ileńskiej przyjmuje UCrn ÓW i ĵj£Zfc-
nice szkół ś re d n :rh  i zawodow ych na m iesz­
kan ie  w raz  z pe łnym  u trzym aniem , ca łko­
witą opieką w ychow aw czą  i o p ó l rą  pomocą 
naukow ą.  Kierownictwo fach- vch sił za­
k o nnych  Ogród a *djspoz ' cji m ‘uthi '.ży. 
Zgłoszenia p rzy jm uje  się w Insty tucie  „Ca- 
r i ta s ‘‘ Wilno, ul Zam kowa 8 w godzinach 
urzędow ych  od  god- 9 "c 15 codziennie  z 

w yją tk i  'in świąt.

T n » 7  C Z a S  sa<Jzis truskawki I bvRny 
■ ■ ■ ■ « » «  zamawiać drzewka owocowe
Poleca ogrodnlctwc W W E Wilno, c a- 
dowa 8 , lei 1 0-5 7  Sz. KI. zapraszamy 
odwiedzać nasze szkółki Cenniki wysyłamy 

bezplatnit.

Ostatnie wzory koszul

W. Nowicki
W Ino. Wielka 30 

Modne swetry, pulo­
wery, wytwornz ga­
lanterią, konfekcja

Szukam pracy
w charakterze pra­

cownika krawieckie­
go, przyjmuję obsta- 
lunkl w zakres;e kra- 

wieczyzny 
Rozbrat 24 m 1 '

Niania
poszukuio posauy do 
dzieci, e prsktyką, 
cierpliwa, bardzo lubi 
dzieci, zna szycie do­
mowe. Oferty do i?e- 
dakcjl .K u ije ra  W ll.“ 

pod .Niania*

DOKTOR

Z r.ld m cz
Choroby skórne, 

weneryczne, syfilis, 
narządów moczowych
°d g. 9—1 i 5—8  w. 

DOKTÓR
Zeldowiczowa

Choroby kobiece, 
skórne, weneryczne, 
narząaów moczowych 
od godz. 1 2 — 2 i 4—7 
ul. Wileńska 2" m. 3 

telefon 2-77

ZGUBIONY
kwit lombardowy

nr. 33766 na Im Mi­
chaliny F\ amskiei 

uniewazn a się

DOKTÓR MED.
J. Piotrowicz- 
JurczenKowa

Ordynator Szp. Saw.cz 
CnorcDy sKórne, 

weneryczne kobiece 
Wileńska 34 tel. 18-66 
Przyjmuie od 5—7 w.

DOKTÓR MED.
Zygmunt

K u d i e w ; c z
C.ioroby weneryczne, 
skórne I moczoolcio- 
we — ul. Zamkowa 15 
tel 19-60. Przyjmuje 
od g. 8—1 I od 3—8

DOKTÓR
B fh m O W iC Z
Chc oby weneryczne, 
skórne I moczoplc. 

Wielka 21, tel. S21 
Frzyjm od 9—1 1 3—8 

w uedzielę 9— 1

AKUSZERKA
Ma r i a

Laknerowa
Przyjm. od 9 r. do 7 w. 
J  Jasińskiego 5 —18 
róg Ofiarnej ob.Sądu

Nauczycielki,
Dony. wychowawczy­
nie . w^zeiKiego ro* 
dzalu sluźbi don ową 
zaposrednicza W cje- 

óazkie Biuro Fun­
duszu Prac w Wilnie 
Poznańska 2, telrfon 
12-0C, czyr.nc od g. 

8  do 15-eJ.

R ED A K C JA  i A D M IN ISTRA CJA .
Konto P .K .O  700.312 

C e n t r a l a  — Wilno. ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja te! 79—godziny przyjęć I —3 pc południu 
Administracja tel. 99—czynna od godz 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rę optsów nie zwraca

O d d z i a ł y  Nowogródek, ol. Kościelni 4 
Lida, ul. żamkowa 41 

Baranowicze, ul Mickiewicza 1
P r z e d s t a w i c i e l e )  Kleć, Nieśwież. Stonfm, 

Szczuczyn, Stołpce, Wołożyn, Wilejki

CENA PREN U M ERATY m iesięcznie: t od­
noszeniem do domu w kraju — S zh, za gra- 
nicą 8  zh- z odbioiem w administracji zł. 2.50 
na wsi. w miejscowościach gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ant agencji zł. 2.50

CENY O GŁO SZEŃ : Za wiersz milimeu. pized tekstem 75 gr., w tekście 60 gr., 
za tekstem 30 gr., kronika redakc i komunikaty 60 gr. za wiersz jedooszn. 
Do tych cen dolicza się za ogłoszenia Cyfrowe i tabelaryczne 50%. Układ 
ogłoszeń w tekście 5-cio łamowy, za 'ekstern 10-łamowy. Za treść ogłoszeń 
i rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja zastrzega sobie 
prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuie zastizeźei miejsca.

Ogłuszenia sa przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 t 17 — 19.

Vt /dawnictwo „Kurjer Wileński" Sp. z o o . Druk. „Znicz", w Uno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, rei. 3 40 Redaktor odp, JAN PUPIAŁŁC.


